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Z am iar Salisbury’ego stanowczo się n :e udał. 

M .mu w szelkich nalegań  nie udało mu się skło­
nić H arting tona , przewodcę dy tydujących lib e ra ­
łów, do kooperacji w złożeniu gabinetu . N aw et 
ofiarowane mu prezesostw o gabinetu  nie Potrafiło 
zmienić postanowienia H arting tona. Życzliwa 
neutralność —  oto wszystko na  co liczyć może 
Salis&Uiy. H om eatle  była więc dość silna , by 
zniszczyć na czas wyborów jedność między libe­
ralnym i Wigami, me w ystarczyła jed n ak  do po­
łączenia dysaydentów z ro rysain i.

W arunki, p o j któremu lord Salisbury staje 
dziś na  czele xv/,ądu n!e bardzo  są przychylne. 
f orysom brakuje kwtudziesięciu głosów do Absolut­
nej większości M urzą więc w każdym  wypadku 
ubiegać się o poparcie dyssydentów g rap y  H ar- 
tingtona J Cham berlaina, A  dopiero, gdyby cała 
grupa stanęło  po stronie toryaów, większość R zą­
du wyuiesłaby zalbdwie k lk a  głosów. T ym cza­
sem widoki pod tym  względem znacznie się w 
Ostatnich dniach pogorszyły. Gzęść dyssydentów  
zatrzym ała się w połowie drogi, albo wróciło w 
zapełn ia  i do obozu Giadstonowukiego.

I  t&dyfc&ln6flfcu Głuuflriwriwtt owi zaczyna byc 
n i w*,godle w  sojuszu * Torybomi, i okazuje on 
gurąc^ ohęć wy «,™ »naia się 7 orysów i przyjaźni 
lorda H artin g t n a .  Nie należy się w prawdzie 
jbsziŁB spodzibcać powrotu Oh*iqberlaiu.’a pud 
m ań ia r i N d  komendę G ladstoae’*, ale w ka- 
iiyuM rau e . obecnie bj*4ej do cwego da
wnego szefa, anm -l. do S * J v b s ry , go.

Szczupła więc w iększość która 7 n ta je  Saiis- 
bnryem u dzięki życzliwej neutralności H arting tona. 
n i t  je s i wcale dostateczną, jeżeli ma oyć mewa 
o trw ałym  Rządzie na  d uższy czas obliczonym, 
aw łaazcza jeże li się ma w opozycji k doświad-
«z#n6go w beju parła me n tar ii ym Glad^tonea, i 
tak nieubłaganego i bezw zględiirgo prze iwnika, 
jak  P am eli.

Spodziewać się należy, że krótka st sja, która 
się już w i zw arłek rozpoczyna, przejdzie bez 
w ielki, b* dla gabinetu trudności. Dopiero reg u ­
la rn a  rofcpateynająca się w lutym  sesja zimowa, 
n a  której Rząd wystąpi ze swem i projektam i 
ustaw odaw ciem ., okaże w całej pełni, ile w arta 
neu tra lna  życzliwość dyasydenfow i sk le jo n j ud 
hoc sojusz Torypów z W igam i. Najwięcej n a ­
turaln ie  budzi, obawy z jednęj a ju d  siei z drugiej 
strony program  reloim y stosunków irlandzkich, 
z któryui prem ier wystąpi p ized  L b ą .

D otychczas n ie  za rad z ił się Salisbury ani 
słówkiem , jak  m yśli za ła tw ić  apiawę irlandzka.

i)

Mistrz Zachariasz.
Przez

J u l j u s z a  V e r u e .

(Przekład z francuskiego.)

I.
Noc zim owa.

M iasto Genewa leży na  zachodnim  brzegu 
jeziora podobnego iim enia. Rodan dzieli je  na  
dwie poszczególne części i w środku m iasta 
tworzy w yapę, wskutek czego jego bieg dzieli 
się na. dw a ram iona. Położenie -togo m iasta  je s t 
nader k o r/y u tn e ; wszędzie te ż , gdzie rzeka po- 
.1 bnei'1 p łynie korytom, musi w wysokim stopniu 

akw itnąć handel i przem ysł. Podobne uformo­
wano jz e k i Pascal trafnie temi nazywa słow y: 
„Ces ibem ins, m ^rchent tout seulo" (D rogi, 
które karne mą). D rogi na Rodanie m użna n a ­
rw ać niezylko „idącym i", ale i „biegnącem ..

W  czasie, kiedy zaczyna się nasze opowia­
danie. nie w znosiły bię jeszcze na wyspie tak  
piękne i reg iuarne zabudow ania, ja k  dzisia j; 
przeciwnie, domy m iasta  były be* ładu  porozrzu­
cane, przjtjem ny jed n ak  dla oka przedstaw iały  
widok. Zdawały* aię one wznosić jed n e  ponad 
drugiem i, goo ieiiegdzie  naw et, przez wzgląd na 
o g ra n ic ^ u ą  roolcgłość wyspy, zbudowane były 
na  palach , które wynurzały się z rączych fal 
Rodanu. $ ł“Py t e  zniszczone ju ż  zębem czasu 
i z ę z e r n i^  ,z P o ro d u , że tak  długo nozosta- 
wały w w odzie, m iały fantastyczne, dziwaczne 
form y, niby olbrzym ie nożyce taka  Hucząc i 
pieniąc się płyn ę*& rzeka pośród tych słupów, 
im ędzy którem i rozpięte sieci r j  backie poruszały 
sie  za każdym  powiewem w iatm , podobne do 
kolosalnych, -żółtaw ych sieci pajęczych.

Szczególnie jed en  dom na wyspie zw raęał 
n a  siebie uw agę każdego dla cwej ciekaw ej, s ta ­
rożytnej budowy. M ieszkał w nim  s ta r t  zegar­
m istrz Zftehdriusz w raz ze swą córką G eranae, 
czeladnikiem  A ubertem  T hiin i r ta rą  służącą 
S eh o lu ty k ą .

S ta rj ten  zegarm istrz był nad er niezwykłym

Natom iast wymówił sobie H arting ton , by mu pre­
m ier przedłożył oprócz innych w ażniejszych p ro ­
jektów, w pierwszym rzędzie wszelkie, dotyczące 
reformy adm inistracyjnej w Iriand ji w przód, nim  
przyjdą do Izby, do zaopiniowania.

Salisbury zgodz ił się na razie na ten  w aru ­
nek. P rzy sz ło ść  olraże, czy przewódca Torysów 
zdolnym będzie naw et przy poparciu H arting tona , 
zadość uczynić słusznym  żądaniom  Irian d ji.

Do wiedeńskiej P resse  piszą ze L w ow a: 
Zabicie austriackiego ż a n d a rm a  przez ro ­

syjską straż gran iczną — o czem już doniesiono, 
a co tworzy przedm iot k a rle g o  dochodzenia są ­
dowego —  zw raca uwagę na zły stan  rzeczy, 
oaaaw na już na rosyjskiej granicy istn iejący, a 
który za m ia s t aby był usunięty, coraz się w zm a­
ga. Od stycznia r. 1886 rosyjska straż graniczna, 
notoryezuie do ekscesów skłonna, znacznie zo­
sta ła  powiększoną, i nie m ija miesiąc bez nowego 
jakiegoś z je j s trony  w ykroczenia. W prawdzie 
byw ają z powodu każdego takfogo wypadku po­
dejmowane i dokonywane dochodzenia i śledztw a, 
ule wynik ich nie jest taki, aby .skutecznie złemu 
zaradził, ponieważ w śledzonych dotychczas wy­
padkach przekroczenia gran icy  i b rutalnych n a ­
paści na  spokojną galicyjską ludność graniczną, 
rosyjskie Sądy wojskowe postępują bardzo po­
błażliw ie i kwalifikują to j..ko a k t koniecznej 
obiony od przem ytników . Oprócz świeżo donie­
sionego zastrzelenia żandarm a, jeszcze inne akta 
gw ałtow nego postępowania rosyjskiej straży g ra ­
nicznej uczyniono przedm iotem  dokładnego do­
chodzenia, którego wynik zapewne da podstawę
do upraw nionych reklam acyj*.

R e z o l u c j a  p r z y j ę t a  u a m i t y n g u w ę -  
g l e r s k i m  w s p r a w i j  E  d e  l s  h e i m - J a  n-
s k y  w 1. części protestuje przeciw ostatnim  ob- 
wieszczeniom i zarządzeniom  najw yższych k ie­
rujących l e r  arinji, którem i Łoanośe narodu i 
prawa jego konstytucyjne głęboko n aru szo n e  zo­
stały. W części 2. pow iada. rtNaród w ęgierski 
osłaum  zawsze swego koronowanego króla t r a ­
dycyjną w iernością i wiekami stw ierdzonem  po­
święceniem. W szelako, aby Ąaród w ęgiersk; m ógł 
w utrzym yw anej z wielkiemi ofiarami arinji upa­
tryw ać pewną rękojmię swej godaosei, konsty tu­
cji i przyszłości; aby m iędzy obywatelstwem  a 
wojskowuścią do zbawiennej harm onji doszło; 
wreszcie, aby naród węgierski m ógł z całą siłą 
m oralną i m aterja lną występować także w obro-

człowiekiem. Jak  długo już żył, tego niepodobna 
było odgadnąć; i n a js ta rs i bowiem mieszczanie 
n ie  przypom inali sob ie , kiedy po raz pierwszy 
zobaczyli m istrza Zachariusza, idącego przez 
m iasto z b ia łym , bez osłony na w ia tr puszczo­
nym włosem i głową tak  dziwacznie kiw ającą 
się między ram ionam i. Człowiek ten  był rzeczy­
wiście szczególnym ; zdawało s ię , że nie ma 
w nim  żadnego życia, że um arłby, gdyby s ta ­
nęły wszystkie jego zegarki. Jego suche, blade 
oblicze staw ało się z czasem coraz eiem niejszem , 
jak  s u r ę  obrazy L eonarda da Vinci.

G erande zajmowała najpiękniejszy pokój 
w domu, którego okna wychodziły na śnieżyste 
szczyty gór J u r a , w arsta t i sypialnia je j ojca 
leżały zaś praw ie bezpośrednio na  palach, niem al 
na  rów nej wysokości z pow ierzchnią r z e k i; 
z m iejsc tych n igdy  nie w ydaiał się m istrz Za- 
chariusz, wyjąwszy, kiedy szedł na obiad lub 
udaw ał się do m iasta  dla regulow ania zegarów. 
R esztę dnia przepędzał on siedząc; przy stoliku, 
na którym  porozrzucane leżały rozm aite narzędzia 
do zegarków, po najw iększej części przez niego 
sam ego wynalezione.

M istrz Zachariusz był bardzo zręcznym  czło­
wiekiem , a jego wyroby szacowano w całej F ran c ji 
i N iem czech. N ajzdolniejsi naw et robotnicy uzna­
wali jego w yższość; m iasto Genewa uważało za 
zaszczyt, że było miejscem jego  urodzenia, 
a wszyscy mieszkancy wskazując nań , zawsze 
z dum ą pow tarzali;

— Jem u to należy się sław a w ynalezienia 
hsm ulea.

I  rzeczywiście dopiero od tego wynalazku 
datuje się powstanie właściwej sztuki zegarm i- 
strzow stw a, jak  te  nieraz hędziemy mieli spo­
sobność przekonać się w dalszym  ciągu naszego 
opowiadania.

Powiedzieliśm y, że przez cały dzień praco­
w ał m istrz  Z achariusz w swoim w a rs ta c ie ; ukoń- 
czj wszy dopiero pracę, k ład ł wszystkie narzędzia 
na  zwykłe m iejsca, okryw ał jo szklannym  klo­
szem i oddi-lał się. Potem  otw ierał zwykle klapę 
znajdującą sic w podłodze jego pracow ni i spo- 
iriądając w fale Rodanu przepędzał tak  całe go­
dziny, owiany m głam i wznoszącem i się z wód 
rzeki.

Pewnego zimowego wieczoru zasiedli wszyscy

nie  reszty  krajów  Najj. P ana  — uw ażam y za po­
żądane i konieczne, aby praw no-polityczna sa 
m oistność naszej ojczyzny, tudzież wyseka po 
dność, króla w ęgierskiego były także przez arm ję 
szczerze i jaw nie uznaneini , drogą trw ałych in - 
stytucyj przeprow adzonem i". W  ostatnich w yra­
zach chodzi tu o odrębną arm ję w ęg ierską ; wy­
razem  zaś tzęSci I  „kierujący, h “ wyrażono, że 
w tym  proteście pom ija się osobę m onarchy.

M m ister oświaty dr. G autseh wydał do Rad 
szkolnycn krajow ych rozporządzenie wykonawcze 
do ustaw y z 8. czerwca b. r. o dodatkach pięcio­
letn ich  dla suplentów  w utrzym yw anych przez 
państw o szkołach średnich  i sem inarjach  nauczy­
cielskich. W edług rozporządzenia tego rozstrzy ­
gan ie  o przyznaniu suplentom  pięciolecia pozo­
staw iono na razie (bis a u f W eiteres) M in ister­
stwu oświaty. J e s t  to znowu naruszenie autono­
m icznego praw a Rady szkolnej kraj >wej. W edług 
artykułu  II . s ta tu tu  organizacyjnego R ady szkol­
nej krajow ej, je s t ona ,w  sDrawach szkół ludo­
wych i średnich  najw yższą w ładzą nadzorczą i 
wykonawczą w kraju*, a w edług a rt. I I I .  al. 3. 
należy do je j zakresu d z ia łan ia  „m ianowanie i 
wszelkie stosunki służbowe nauczycieli szkół ś re ­
dnich  i ludowych*.

Koln. Ztg. ogłasza następujący zuaczący lis t z 
P ete rsb u rg * : „Już od dawnego czasu wspomi­
nają tak w prasie rosyjskiej i niem ieckiej, jak  
i w tow arzyskich rozmowach obu krajów o woj­
nie niem ieeko-rosyjskiej, jako o rzeczy n ieun ik ­
nionej, k tóra, rychlej, czy później wybucchnąć 
musi. P ra sa  i opinja publiczna niem iecka traktuje 
ewentualność tę  z pew ną obojętnością, za którą 
nie będzie n igdy  przem awiać, uw ażając zawsze 
wojnę za nieszczęście, ale której się znów nie 
ulęknie, jeśliby Niemcom narzuconą być miała. 
N atom iast prasa rosyjska podżega ciągle do 
wojny, oczywiście zawsze w przypuszczeniu, że 
ją  w przym ierzu z F rancją  prowadzić będ..ie. 
O pinja publiczna rosyjska życzyłaby sobie tej 
wojny przeciw  znienaw idzonym  Niemcom s ta ­
nowczo, gdyby się tylko nie lękała  jej n a ­
stępstw .

„F ak t, z którym  się niezaw odnie Niemcom 
liczyć wypada, je s t ciągie w zm agająca się n ien a ­
wiść społeczeństw a rosyjskiego przeciw Niemcom 
Jakież m ogą być przyczyny tej n ienaw iśc i?  Nie 
co innego, jak zasadnicze różnice charak teru  obu 
ludów, w yraźna wyższość um ysłowa i większa

do w ieczerzy — w edług starego zwyczaju jedli 
bowiem i Scholastyka i czeladnik A ubert w spól­
nie ze swem państw em . Potraw y jak  zwykle, 
były bardzo sm aczne i s tarann ie  przyrządzone ; 
mimo to m istrz Zachariusz nie skosztow ał dziś 
niczego, siedział milcząc uparcie i nic nie odpo­
wiadając na słowa G or^nde, która strapiona tern 
jego milczeniem troskliw ie w ypytyw ała się o 
powód jego zm artw ienia. Ale on an i jej nie nie 
odpowiadał, ani Scholastyce, ^nie zw ażając p ra­
wie na gadaninę starej kobiety, lubo przedtem  
z przyjem nością jej słuchał. Po wieczerzy pod- 
nió ł  się stary  zegarm istrz i milcząco opuścił 
pokój, nikom u „dobranoc* nie powiedziawszy, ani 
nio pocałowawszy w czoło swej córki, co było 
jego zwyczajem. Z szedł potem do swej pracowni 
po schodach, które pod jego ciężarem lekko skrzy­
piały —  jakby się skarżyły.

G ćrande, A ubert i Scholastyka stali przez 
chwilę pogrążeni w głębokiem  milczeniu. Na 
dworze panow ała szkaradna pogoda ; wolno w lo­
kły się ciężkie chm ury ku Alpom, co chwila 
gr.oząc ulęwuym deszczem Brzydki ten  stan  po­
w ietrza niem ile n a s tra ja ł ducha, a południowe 
w iatry świstnły nie dobrego nie wróżąc.

—  l 9.ażam . kochana panienko — poczęła 
po chwili Scholastyka —  że od kilku dni nasz 
pan zupełnie się zmienił- Marjo dziewico l kiedy 
on na oytarua swej córki odpowiada ciągłem  
m ilczeniem, czegoz się dziwić, że nic w usta nie 
weźmie ? D opraw dy, wątpię, czyby kto potrafił 
teraz słowo z niego wydubyć.

—  Ojciec ma jakieś zm artw ienie —  rzekła 
na to G erande —  na twarzy jego m alow ał się 
niepokój i boleść, w yczytałam  to z jego oczu...

— Panienko, nie m artw  się tern tak b a r­
dzo — znasz przecie dziwne ..ałngi mfotrza Z a­
chariusza, wiesz, że nie tak ła tw o  ̂ wyczytać mu 
m yśl z czoła. M usiała go spotkać jakaś n ieprzy­
jem n o ść ; dziś jest strapiony, ju tro  zapom ni już 
o tern i będzie panmnkę p rzepraszał, że ją  za­
niepokoił.

Tak s ta ra ł się ją  pocieszyć A ubert, czeladnik 
starego  , egarm istrza , przyczem  z lubością w pa­
tryw ał się w piękne oczy Góraude. Jego to tylko 
jednego przypuścił m istrz  Z achariusz do uczest­
nictw a w swych pracach, cenił go naw et dla 
jego dobrych przymiotów’, rozw agi, rozsądku i

zamożność m ieszkających w Rosji Niemców od 
krajowców i różnica religji. W ynika toż n ien a ­
wiść przeciw  niem ieckości z zazdrości, jaką obtt- 
dzają świetne powodzenia,, odniesione przez N iem ­
cy w J  oj nie i w polityce N arzekają nadto R osja­
nie na niespraw iedliw ość Niemiec, k tóra  się na 
kongresie berlińskim  tak widocznie, jak  mówią, 
okaz-ła .

„Nie mogą też dotąd zapom nieć w Rosji 
telegram u cesarza W ilhelm a, w ysłanego z W e r­
salu do cara A leksandra II ., w którym  cesarz 
niemiecki dziękuj ostatn iem u za stanow isko, j a ­
kie Rosja w czasie całej Wojny niemiecko fran ­
cuskiej zajęła. Od tego to czasu pow staL w 
Rosji legenda, że Niemcy mająj jedynie Rosji do 
zaw dzięczenia ówczesne wielkie powodzenie, bo 
ona to jedynie w strzym ała sw ą postawą  ̂A ustrję 
od wypowiedzenia Niemcom wojny. Takiem  je s t 
źródło tej niechęci, k tó ra  ciągle się wzmaga, a 
której nie przestaje podżegać nieprzy jazna N iem ­
com prasa panslaw istyczna, m ająca i u góry swe 
wpływy, tak, że najm niejszy  powód zew nętrzny 
m ógłby rozpasać te n v n ię tn o śc i do takiego sto ­
pnia, iż roztropnym  rządom  A leksandra II I . i 
jego m inistra trudnoby było oprzeć się ich na­
ciskowi*.

P rąd  germ anizacyjny poryw a w ziem iach 
polskich pod zaborem pruskim  w ładze rządowe 
do nadużyć, które pow m  w ładze wyższe uchylać 
muszą, jak  o tern św iadczy fakt następujący, po­
dany przez Gazetę T oru ń ską:

„Dr. Rze.pnikuwski je s t przew odniczącym  R a­
dy m iejskiej w Lubawie, a rów nocześnie człon­
kiem dozoru szkolnego, obranym  przez tez R adę 
na 6 la t i potw ierdzonym  przez regencję. W szyst­
ko było dobrze i w porządku, aż prąd antypolski 
nagle zaw iał i w głowach naszych najserd ecz­
niejszych zupełnie inne zapatryw anie zrodził. 
W iadomo, że u d ra  Rzepniitowskiego znajdowała 
się Czytelnm  Indowa, z której z żywem zajęciem  
i gorliwością korzystała publiczność, chciwa wie­
dzy i oświaty w ojczystym  języku. Między czy­
tającym i były także dzieci, uczęszczające do tu ­
tejszej szkoły. W ładze szkolne począwszy od in ­
spektora aż do radców  regencyjnych i sam ego 
prezesa, upatryw ały  w tęm  niesłychany występek, 
że dzieci polskie czytają w domu polskie książki 
i pisem ka, a p rezydent podczas obecności swojej 
w Lubaw ie oświadczył drow i Rzepnikowskiemu, 
iż jako członek dozoru szkolnego uchybia swoim 
obowiązkom najzupełniej, bo szkoła ma na  ceiu 
popierać i szerzyć niem ieckość, a czytanie pol-

dobrego serca. Będąc pow iernikiem  ojca, przy 
lgnął A ubert całem  sercem  do m łodego dziewczę­
cia, które go naw zajem  lubiało.

G erande skończyła ośm naście lat. O krągła 
jej i rum iana tw arzyczka przypom inała żywo o 
brązy M adonny, z których oblicza najczystsza 
niew inność przem aw ia. Skrom na i m iła dziew ­
czyna ub iera ła  się w mało uderzające barwy, na j­
częściej odziana skrom ną, b iałą  sukienką. Wy­
chow ała się pod okiem ojca w Genewie, do k tó ­
rej nie w kradły się jeszcze wówczas suche nauki 
kalw !n'zm u.

Codziennie rano j wieczór m odliła się Gć- 
rande ze swej książki do nabożeństw a; wyczytała 
ona ta że w sercu A uberta  głęboką ku sobie m i­
łość, w idziała, że on skoro tylko pracę ukończjł 
i opuszczał w a rs 'ta t  je j ojca, najm ilej w jej to ­
warzystw ie czas spędzał.

S tara  Scholastyka n ie  m ogła nie zauważyć 
tego wzajem nego stosunku ich ku sobii ; m il­
czała jednak o tern i rozpow iadała tylko roz­
m aite plotki w m ieście, k tóre doszły je j uszu. A 
trzeba  wiedzieć, że gdy raz zacięła  o czemś mó­
wić, to n ik t nie s ta ra ł się je j przeryw ać; pewnie 
nie udałoby mu się to nawet. W tym względzie 
podobna była Scholastyka do genew sk.ch taba­
kierek, k tóre  raz nakręcone tak długo nie zam il­
kną, aż wszystkie swoje piosenki w ygrają i które 
tylko przez popsucie m ożna przywrócić do m il­
czenia.

Scholastyka spo trzeg łszy , że G erande zalo- 
p iom  w przykrych m yślach weale się m e odzy­
wa, pow stała, zapaliła  świecę, w etknęła ją  do 
świecznika i postaw iła we fram udze, obok posągu 
M atki Boskiej, do której codzieanie m odliła się 
G erande, b łagając o opiekę i błogosław ieństw o 
na  nadchodzącą nuc i o łaskę we w szystkiem .

- -  Cóż, kochana panienko — rzek ła  Scho­
lastyka, widząc, że m łoda dziewczyna nie zabiera 
się jeszcze do modlitwy — nie idziesz jeszcze 
spać ? C hcesz może czuwać przez całą noc ? . . .  
A ch! do czegóż to ?  Czyż to nie lepiej położyć 
się, zasnąć i śnić o pięknych rzeczach?  Mój 
B o że ! przynajm niej zapom ni panna c- sm utku i 
strapieniu .

— M ożeby posłać po lekarza dla o jca?  — 
odezw ała się Górande, jakby  nie słysząc gadaniny
starej służącej.

skich książek i pism  w domu staje tym  in ten  ■ 
ej om na  przeszkodzie. Jak o ż  po niedługim  czasie 
odoiera dr Rzepnikowski d ek re t regencyjny, że 
je s t złożony z urzędu jako członek dozoru szkol­
nego, a M agistrat zawezwanie, aby iniejoce to w a­
kujące w jboram . nowemi uzupełnił. Zdaw aćby 
się powinno, że w ładza taka, jak regencja, zanim  
cos zadekretuje, dobrze rozważy, na jakim  p ra ­
wnym fundam encie się opiera, i przytoczy p a ra ­
g ra f  postępow anie je j usprawiedliw iający, —- ty m ­
czasem  w obecnym wypadku postąpiła  sobie zu­
pełnie sam owolnie - prąd antypolski bardzo po­
ryw a — rządząc się zasadą usuwać od w szyst­
kiego tych, co sta ją  na przeszkodzie. Dr. R ze­
pnikowski zaprotestow ał przeciw  takiem u postę ­
powaniu u naczelnego prezesa; dowodząc, iż  nie 
podlega karze dyscyplinarnej nie będąc urzędni­
kiem , i że regencji nie przysługuje żadne prawo 
odbierać urzędu tym , którzy go przez wybory u- 
zyskali. Naczelny prezes p rzyznał zupełną słu sz­
ność i nakazał regencji rozporządzenie cofnąć, 
a dra Rzepnikowskiego znów w urzędow ani* 
wprowadzić." _ _ _ _ _ _ _ _ _

Sprawy szkolne.
(W jC iag z protokołów  posiedzenia c. k. B a d y

szkolnej krajow ej z dnia 3. lipca b. r.)
R ada uchw ala zawiadomić c. k. Rady szkol, 

okr. o sankcjonow aniu ustawy ki aj owej o obo­
wiązku ubezpieczenia od ognia budynków  szkol­
nych i wydać rozporządzenie co do sposobu w y­
konania tej ustaw y, a zalecić przytem  k rak o w ­
skie Towarzystwo uuezpieezeń, jako pierw szorzę­
dną insty tucją  asekuracyjną w kraju . — Za zgo­
dą W ydziału kratowego uchw ala R ada podwyż­
szyć płace nauczycieli szkół lodowy h pospolitych 
w Stanisław ow ie z 600 zł. na  700 zł., a dla 
nauczycieli m łodszych z 360 zł. na  420 z ł . ; 
dalej płace nauczycieli w Zam arstyncw ie z 400 
zł. na 450 zł., a nauczycielom m łodszym z 240 
zł. do kwoty 300 zł. — R ada m ianuje M ikołaja 
Sydora, kierow nika szkoły ludowej w P rzem yśla­
nach, reprezentan tem  zawodu nauczycielskiego 
do c. k. Rady szk. okr. w R ohatyn ie . — Rada 
uchwa’a zorganizować z d. 1. w rześnia b. r. 
-zkuły filialne w Brylińcaeh, U bieszynie, Kozów- 
ce, a szkoły etatow e w Dujazdowie i Izb iskach; 
uchwala dalej zorganizow ać sokole filialną w Teo- 
fipóloe z d. 1. wrz. śnią 1887. —  R ada uchwala 
zwinąć szkołę ludową w Ł anach  niem ieckich i 
przyłączyć tę gm inę do zakiesu  szkolnego w K.f.- 
mfonce strum iłow ej. —  R ida nie u rzglądnia przed-

—  P o  lekarza ? — zaw ołała Scholastyka. — 
Ale na cóż lekarstw a dla m istrza  Z achariusza ? 
To jego zegarki potrzebują m edycyny, ale n ie on 
s a m !

—  Cóż teraz uczynić w ypada? — szepnęła 
G erande —  gdybym  choć wiedziała, że ojciec 
udał się na  spoczynek?

— G erande! upom inał j ą  A ubert — ręczę, 
że m istrzow i Zachariuszow i nic nie je s t!  D oznał 
pewnie jakiej przykrości, i to w szystko!

— Ach! ty wiesz pew n ie , A ubeicie, o co 
ch o d z i!

—  Być może, Górande.
— To powiedzże nam  przecież — zaw ołała 

S cho lastyka , gasząc świecę z roztropnej oszczę­
dności.

—  Słyszałaś zapew ne, G erande — począł m ło­
dy chłopak —  że od kilku dni dzieje się coś n ie -  
jojęfogo. W szystkie zegary, z taką trosk liw ością  
niegdyś przez twego ojca sporządzone i sp rze ­
dane. sta ją  nag le  jed n po drug m. W łaściciele 
odesłali rnż nam  znaczną ich ilość; m istrz Z a ­
chariasz opatrzył je  s ta ran n ie  i spostrzeg ł, że 
nic w l ic h  nie je s t  zepsute. R ozebrał n«!wet 
wszystkie kółka i sprężyny i złożył je znowu z 
jeszcze w iększą starannością  -  n rm o to nie 
m ógł ich w ruch  wpraw ić...

— Spraw cą (ego wszystkiego m usi być d ja- 
b e ł ! — rzekła Scholastyka

—  Jak  możesz mów>ć coś podoonego — od­
powiedziała Górande —  wszak to jest całkiem  
natu ra lne! W szystko na  ziem . m a swój koniec 
i zegarki m usiały więc stanąć po pewnym p rze­
ciągu czasu.

— Mimo to widocznem je s t — odparł A u­
b ert — że działa tu jakaś tajem nicza siła. J a  
sam  wraz z m istrzem  Z*chariuszem  starałem  się 
wynaleść przyczynę nagłego zatrzym ania się ze­
garków. D arem ni ->! Nic nie znalazłem  i nieraz 
już przy tej robocie zupełne ogarnęło mię zw ąt­
pienie....

— Pytam  bowiem, dlaczego wdajecie się 
w tę bezbożną robotę — odrzekła Schol .styku. 
N igdy nie uwierzę, ażeby c z ł wiek sam, bez ża­
dnej pomocy, zdołał sporządzić taką m ił* m a ­
szynkę, króra o w łasnej mocy idzie i j w w i  ■ 
godzm y. N a to Przeoi«i ^
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staw ienia gm iny M azur^wki w spraw ie rozkładu 
datków prestaeyjnyeh na  rzecz szkoły w Grzy ■ 
hałow ie. — R ada przyjtnuie do wiadomości r e ­
skrypt m in istsrja lny  w sprawie pokrycia kosztów 
likwidacji funduszów szkolnych okręgowych i 
uchw ala, co należy, względem  pokrycia bieżących 
kosztów, połączonych z prowadzeniem  ra .hunkow  
rzeczonych funduszów w departam encie rach u n ­
kowym c. k. Nam iestnictwa. U chw ala następnie  
zm ianę instrukcyj dla Rad szk. miejsc., okręg- 
i c. k. urzędów podatkowych. —  Rada zezw ala 
n a  wprowadzenie Historji biblijnej G ischera ula 
klasy III . w c. k. II. gim nazjum  lwowskiem  dla 
uczniów, pobierających naukę religji w języku 
niem ieckim . — R id a  uchw ala polecić broszurę 
p. t . : „More i jeho czudesa“ do bibljot k szkół 
średnich i sem inarjów  nauczycielskich. R ;d a  
uchw ala wyrazić podziękowauie p. W incentem u 
Orłowskiem u, w łaśeici-low i dóbr Lisowce, za n ie­
zwykłą ofiarność na  rz cz tam tejszej sm oły.

R ada uchw ala zal ł ;ić do użytku w szkołach 
ludowych i średnich dziełko Ja n a  Czubskiego 
p. t. „Śpiewy k o ś c ie ln i  (Część IV. Śpiew nika 
polskiego). — R ada uchw ala w zastosow aniu r e ­
zolucji sejmowej z 14. stycznia br. co do sposobu 
zarządzania rubryką H I. działu I. funduszu szkol 
nego" krajowego „N a zakupno przyborów nauko­
wych" w b. r. n ie asygnownć odnośnych kwot 
Badom sza. okr., lecz wo własnym  zarządzie to 
zaliupno przeprow adzić w gran icach  przyzwolo­
nego Kredytu. Na podstawie szczegółowych wy­
kazów Rad szk. okr., uchw ala R ada na zakupno 
potrzebnych w myśl §. 77. Regulam inu przyborów 
naukowych dla szkół już  dawniej zorganizow a­
nych, wstawić do prelim inarza na  r. 1S87 kwoię 
16.543 złr. 30 ct., a kwotę 18 504 na spraw ienie 
tych przyborów dla szkół nowo zorganizow anych, 
licząc, iż w roku 1887 wejdzie w życie 150 no­
wych szkół. — R ada uchwala prośbę grona nau­
czycieli gim nazjum  stryjskiego o przyznanie  do­
datku drożyźnianego z powodu b rasu  pom ieszkań 
przedłożyć M inisterstw u i pozwala na  zamknięcie 
roku szkolnego w tym zakładzie z dniem  10. 
lipca br- — R ada przyjm uje do wiadomości re ­
skrypt m .n .sterja lny  o podwyższeniu opłat szkol­
nych w szkołach średnich .

Korespondencje.
Warszawa 1. s ierpn ia  1886.

M inisterstw o wojny poleciło jenera ł-gnber- 
natorow i H a r c e  przedłożenie najdokładniejszych 
uw idocznień w szystkich zm ian co do nowych 
pow stałych dróg  żelaznych, dróg bitych, dróg 
powiatowych, a naw et na jd robn ie j‘sz-ych dróg 
gm innych , w końcu mostów w calem  K rólestw ie 
Boiskiem.

B adania tych zm ian przy rów noczesnem  
przedłożeniu rysunków , m ają być najpóźniej do 
• s ierpn ia  1886 (starego stylu) przez naczeln i­
ków powiatowych uskutecznione, a przez g u b er­
natorów  cywilnych w szystkich gubernij _ pizedło- 
żone jenerał-gubernatorow i w W arszaw ie.

Równocześnie w ysłane zostały kom isje czy­
sto wojskowe, złożone z oficerów inżynierji kor 
p u 3u geograficznego i sztabu jeneraln9go dla kon ­
trolow ania tych czynności i uzupełnienia planów 
sztabft głów nego kw aterm istrzow skiego. B adania 
są ścisłe , szczególnie gubern ia  lubelska od s tro ­
i ł /  austrjaekioj i g u te rn ja  piotrkow ska od g ran icy  
pruskiej. Sztab jenera lny  rosyjski przyszedł do 
tego przekonania, iż przyszła w ojna będzie tylko 
walką środków kom anikaeyjnych państw  ze s ;b ą  
wojujących, —  ztad ta  gorączka w szybkiem wy­
kończeniu linij kolejowych, zostających w budo­
wie, i chęć budow ania w Królestw ie Boiskiem 
sześciu kolei drugorzędnych w długości przeszło 
1000 wiorst, które m ają być wykończone z n a j­
w iększą szybkością.

Je s t  rów nocześnie staran iem  Rządu ro sy j­
skiego pozyskanie sobie chłopstw a oszukiwanego 
przez urzędników  i lichw iarzy. W tym  celn ma 
u /ć  utw orzonym  w W arszaw ie B ank hipoteczny 
w yłącznie d la  kredytu w łościańskiego; każdy 
otrzym a bez wszelkiej trudności jeżeli się wykaże, 
iż je s t w łaścicielem  gospodarstw a, wynoszącego 
mniej ja k  włókę, k red y t hipoteczny aż do wyso­
kości jednej trzeciej wartości gruntu . N atom iast 
wszelkie dalsze pożyczki są n iew ażne, a naw et 
nie wolno się upom inać ani o procenta an i o 
kapita ł, n ie  chcąc być narażonym  na dochodzenia 
karne .

Przed kilku dniam i uwijali się po W arszaw ie 
jacyś pośrednicy i pełnom ocnicy francuscy, szuka­

my do nabycia w ielkich dóbr o obszernych l a ­
sach dla j ednej z rodzin panujących, wypędzonych

—  A  czy wiesz ty, Scholastyko, kto w y n a­
laz ł zegar ztoneczny—

— N o, któż tak i?
— Kain.
— K ain ! W ielki Boże! Czy to podobna?
—  Chodźcie -  rzekła G eranae — pom odli­

my się do Boga, ażeby przyw rócił życie zegar­
kom kochanego ojca.

— I  owszem —  odpowiedział A ubert — chęt­
nie pomodlę się wraz z wami.

— O, pewnie będą to bezskuteczne m odły
—  odrzekła s ta ra  Scholastyka —  spodziew am  się, 
że przynajm niej je  Bóg wybaczy.

Zapalono napowrót św iecę; Scholastyka, G e- 
rande i A ubert uklękli następn ie  na  ziemi i z ło ­
żyli ręce do modlitwy. M łoda dziew czyna m o­
dliła  się głośno, najpierw  za duszę m atki, potem 
za podróżnych, za w ięźniów, za dobrych i złych
—  ale szczególnie b łaga ła  Boga, by ukoił dziwną 
boleść je j ojca.

Pokrzepieni m odlitwą, pow stali wszyscy n a ­
stępnie i rozłączyli się.

A ubert wrócił do swego pokoju, Scholastyka 
zam knęła zaś w ielkie drzwi wchodowe na  dwa 
rygle i zgasiła  ogień na kominku, poczem udała 
się na spoczynek i wnet spała  już jak zabita.

Tylko G erande nie m yślała o spoczynku, 
rozmaite myśli snuły się w młodej główce 
dziewczęcia; zbliżyła się do okna i w yjrzała  na  
zewnątrz.

W mieście gasły  już ostatn ie św iatła i n ie ­
przenikniona ciemność panow ała dokoła. Burza 
srożyła się ciągle z rów ną gw ałtow nością; hucząc 
toczyły się wzburzone fale R odanu, a w icher 
w ył i św istał uderzając silnie o dom, który 
trzeszcza ł pod jego naciskiem. Ale m łoda dziew­
czyna nie zw ażała wcale na tę walkę rozhuka­
nych żyw iołów ; siedząc u okna puściła ona wol­
ny  bieg swym m -rzeniom  —  jej mvśl była przy 
ojcu. Od chw ili, kiedy jej A ubert Thiin odsłonił 
tajem nicę jeg o  sm utku, w bardzo fantastycznem  
św ietle przedstaw iło się jej życie tei tak drogiej 
je j istoty i żadną m iarą  nie m ogła odpędzić od 
siebie tej myśli, że istn ien ie  kochanego ojca było 
tylko maszyną która  sztucznie poruszała  się na 
nprężynaeb.

Nagle okiennica pchnięta gwałtowne m ude­
rzeniem  w ichru, uderzyła z hukiem  o ścianę. Obu-

z F rancji. Panow ie ci stawiali jako w arunek, 
oprócz w:elkiego polow ania bliskość granicy , a 
gdy im  ofiarowano 2 klucze w pobliżu granicy 
pruskiej oświadczyli, iż są w chęci nabycia dóbr 
wzdłuż granicy  austrjackiej. Rząd sprzy ja tym  
w ysłanników , a naw et w ysłał do naczelników  po­
wiatowych listy  polecające. Panow ie ci m ają się 
udać na L itw ę, gdzie już  osicdło i zakupiło do 
bra kilka rodzin francuskich, by się przekonać o 
stosunkach miejscowych.

Dyucezja lubelska pod względem 
.statystycznym w r. 1886.

W  tych dniach dopiero, po wielu trudno­
ściach, staw ianych przez w ładze rosyjskie, wy­
szedł z druku rocznik Dyecezji na rok bieżący 
pod - j tu le m . „Catalogus ecclesiarum  et utriusąue 
cleri tam  saecularis quam  regu laris  Dioecesis 
Lublinensis, pro anno Dom ini 1886“ . — Rocznik 
ten  zawiera spis w szystkich kościołów, wraz z 
datam i ich powstania, kaplic publicznych i p ry ­
w atnych; wykaz kapłanów , zakonów i w iernych. 
Dowiadujemy się więc z niego, że D yeeezja lu ­
belska liczy w roku bieżącym : dblunatów  w g u ­
bernji lubelskiej 10, w siedleckiej 9 ;  kościołów 
parafialnych pierwsze.) klasy w gubernji lubel­
skiej 3 i w siedleckiej tyleż, razem  6 ;  kościołów 
parafialuych drugie) klasy 13, po 9 w każdej z 
dwóch gubernij. Kościołów parafialnych zw y­
czajnych w guberflji lubelskiej 116, w siedleckiej 
97, razem  213 ; kościołów filialnych w g ib e rn ji 
lubelskiej 14, w siedleckiej 3, razem  1? ; kaplic 
publicznych i pryw atnycn ogółom 177 ; k lasz to ­
rów dyeeezja liczy dwa, z tych jeden m ęski i 
jeden ż e ń sk i; szpitali S ióstr M iłosierdzia o ; pro­
boszczów w całej dyeeezji znajduje się 228 ; wi- 
kar,uszów  128; prefektów w gim nazjach  rząd o ­
wych i innych zakładach naukow yen 1 0 ; kapela­
nów 7 , księży emerytów 18. Sem inarjum  dyece- 
zjalns w Lublinie licz7  w roku bieżącym 91 
r-lurnuów. Oprócz tego Dyeeezja posiada: laików 
i braciszków (R egulares fra tres professi laiei) 3; 
zakonnic 7 i S ióstr m iłosierdzia 27. Ogół w ier­
nych wynosi w gubernji lubelskiej osób 564.116, 
w gubern |i siedleckiej 283.358, razem  947.4 7 i.

Dyeeezja prócz tego dzieli się n a kapitułę 
katedralną lubelską i kolegiatę zamojską. K api­
tułę lubelską w roku bieżącym  składają czterej 
p ra ła c i: (ksl Dymowski, ks. Koziejowski, ks. 01- 
szański i ks. Sobolewski), oraz 12 kanoników 
grem ialnych. K olegiatę za ; zam ojską stanow ią 
trzej p ra ła c i : (ks. K arnieki, ks. S k u rzy n sti i ks. 
Trem biński), oraz trzej kanonicy.

Zarząd Dyeeezji koncentruje się w konsy- 
storzu lubelskim , w skład którego w chodzą : 
adm inistra tor Dyecezji ks. kanonik Jaczew sąi, 
jako prez/dująey  ; sędzia surogat ks^ K o g la rsk i; 
regens kancelarji ks. O p a lsk i; dwóch sekretarzy 
i archiw ista. Sem inarjum  lubelskie liczy 6 pro­
fesorów

R ozpatrując się w tegorocznym  katalogu 
Dyeeezji lubelskiej, spotykamy wielki brak du ­
chowieństwa. W iele parafij, po 5000 i więcej l i ­
czące parafian, me m ają w ikarjuszów, obsługiw a­
ne zaś są przez wiekowych po większej części 
proboszczów, nie mających ż„dnej pomocy w 
pracy. W iele też jest parafij, w których zupełnie 
nie ma księży; na jedenaście parafii znajduje się 
tylko trzech  księży ; w Białej Sław atyczach i 
Tucznie. Kościoły zaś w parafiach : H uszczy,
Kodniu, Łom azach, Malowej-Górze, Piszczacu, 
Horbowie, Rososy i T erespolu, pozbawione są 
zupełnie posługi religijnej'.

Finanse Republiki francuskiej.
Stan finansów fran cu sk ich , przedstaw iony 

w dniu 22 zm. n a  Kadzie m inisterjaluej p iz -z  
m in istra  skarbu, pana Sadi C arnot, daje w ogó l­
nych cyfrach następujący re z u l ta t : N iedobor
w dochodach w roku 1886, oraz w pozycjach żą­
danych, a częściowo jedynie przyjętych, pokryty 
został częściowo jedynie kredytem  z dwóch lat 
poprzednich. R ezultat zatem budżetu n a  rok bie­
żący i obudwóch z dwóch la t poprzednich (do 
tychezas niezupełnie stw ierdzony), przewyższać 
będzie przewidywany budżet z m arca r. b. blisko 
o 7 milionów franków. Jednakże dochody z pier 
wszego półrocza 1886 wynoszą 8 7 */i m niej, aniżeli 
dochody z t jgo półrocza zeszłego roku. Z  tej 
sumy 27 milionów przypada, skutkiem  praw a 
z duia 29 lipca 1834 r., do niedoborów podatku 
cukrowego. Pozostałych 10 milionów, do n iedo­
boru z podatków bezpośrednich._______________

— M B — n B I M — — —— —
dzona z zadumy, krzyknęła Gerande, przerażona 
n iespodzianym  hałasem . R ozglądnęła się do ko- 
k ła, nie pojmując jednak jego przyczyny; do­
piero, k iedy 'och łonęła  nieco z przestrachu, otwo­
rzyła okno i wychyliła głowę ua zew nątrz. P o g o ­
da była okropua, deszcz la ł strum ieniem  — zda­
wało się młodej dziewczynie, że chm ury i roz­
hukane wody Rodanu złączyły się ze sobą, aże­
by słaby ten dom, który trzeszczał pod naciekiem 
wichru, zniszczyć i z ziemią zrównać. W ychyliła 
się mocno —  chciała przyciągnąć do siebie okien­
nicę, na wszystkie strony wiatrem m iotaną — 
ale strach odjął jej siły. Postanow i ą więc odejść 
od okna i opuście pokój — nagle spostrzegła 
św iatło wychodzące z okna je j o r a ,  przez chw i­
lę zdawało je j się nawet, że wśród wycia w ichru 
słyszy w yraźnie głos dochodzący do jej uszu 
z tego sam ego okna... Jeszcze raz usiłowała 
przyciągnąć okiennicę, ale w iatr w yrw ał ją  ze 
słabych rąk dziewczyny i w padł świszcząc do 
pokoju.

Dreszcz trw ogi przeszedł G erande od stóp 
do głowy... Spiesznie w yszła do przyległego po- 
koju i m acając rękam i —- bo było zupełnie cie­
m n o — dostała się na schody prowadzące do w ar- 
statu  jej ojca, poczem blada jak  śm ierć, drżąc 
z trw ogi otworzyła drzwi i s tanę ła  cicho na 
progu.

Ryk rzeki rozlegał się po całym  pokoju — 
na śroGku s ta ł m istrz kiachariusz i gestykulując 
żywo mówił coś sam ze sobą. W łos jego  był 
najeżony a twarz m iała złowrogi wyraz — s ło ­
wem, w yglądał strasznie.

—  To je s t  śm ierć!... — wołał stary  zeg ar­
m istrz — ta k . . śm ie rć ! Bo i na cóż mi żyć 
jeszcze... na co... kiedy moje istnienie na świecie 
już przem inęło!... Ja , m istrz Zaehariusz, jestem  
rzeczywistym  twórcą tych zegarków , w każdy 
z nich włożyłem cząstkę wiasnego ż y c ia !... I  każ­
dym razem , kiedy stani° który z tych przeklętych 
zegarków, czuję, że ustaje bicie mego serca, że 
życie ze mnie ucieka...

N łg le  wzrok starca padł przypadkiem  ua 
stolik, na którym  leżały porozrzucane wszystkie 
części składowe zegarków, starann ie  przez niego 
rozebranych W ziął do ręki rodzaj cylindra, 
w którym  złożone 1,-żsły rozm aite sp rężyny ; 
z pośród nich  w ybrał jednę skręconą, ale mimo

W  pierw szem  półroczu r. b. dowóz zm niejszył 
się, w porów naniu z takąż epoką z roku zeszłego, 
o 22 m iliony, a wywóz w zrósł o 42 m iijony. 
Im port zbożowy wynosił 8 milionów m n ie j, niż 
obliczono w budżecie. W iększa połowa w ydatków 
ren tow ych , tj. 270 miljonów, w płyną do skarbu 
państw a w październiku r. o. i w styczniu roku 
przyszłego. Tym  sposobem zaioby, przeznaczone 
do zam iany długu płatnego w dług skonsolido­
wany, zosianą uzupełnione. Zasoby z lat daw ­
nych, znajdujące się w skarbie państw a, pozwoliły 
na zapłacenie kom panjom  dróg żelaznych 50 m i­
lionów jako sumę g u a ra n  :y ju ', a takąż sum ę na 
e ta t szkolny i dróg gm innych i to bez w yda­
wania przekazów skarbow ych, do czego praw a 
z 1885 r. Rząd upow ażniały.

Tak więc" obraz budżetu francuskiego M in i­
sterstw a skarbu nie jest zbyt wesołym. Dochody 
m aleją w m iarę zwiększania się długów państw a, 
zaciągniętych tak lekkom yślnie przez R ząd re p u ­
blikański na ryzykowne i aw anturnicze wyprawy 
na dalekie oceany i t. d. W obie  tego pocie­
szają się organa republikańskie tern , że nietylko 
w samej F rancji, ale i we wszystkich Krajach 
sąsiednich dochody zm niejszyły się w podobnym 
s to su n k u ..

K K O N I K A .
Lwów dnia 3. sierpnia.

Wiadomości osobiste. Arcyksiążę W i l h e l m ,  
jeneralny inspektor arty lerji, przybył dnia 30. zm. 
po południu, w przejeździe z Nowego Targu do 
Ołomuńca, w towarzystwie dwóch adjntantów  ko­
leją żelazną do Żywca, zkąd po krótkiem zatrzy­
maniu się odjechał w dalszą podróż koleją Północną. 
Na stacji H uta Fryderyka powitany został przez 
starostę żywieckiego, który mn towarzyszył do 
stacji Żywiec-Zablocie, gdzie arcyksięcia powitał 
prezes Sady powiatowej żywieckiej, p. Antoni M i- 
c h a l o w s k i .  Z Chabówki do Żywea prowadził 
pociąg dyrektor mchu kolei Państwowej z K ra ­
kowa, p. K o l o s v a r y .  — Jn ljan  K l a c z k o  przy­
był z W iednia do Krynicy. — Dr. M i k n i  i c z, 
prof. Uniw. .Tagiell. wyjeżdża na 6 tygodni, korzy­
stając z w akacy j; prof. O b a l i ń s k i  zaś wyjeżdża 
dopiero w pierwszej połowie września. — P. Karol 
E s t r e i c h e r ,  dyrektor bibljoteki Uniw. Jag iell., 
udał się na paroty6odniowy pobyt do Ischl.

Nekrologja. Tadeusz S z u j s k i ,  obywatel 
ziemski, przeżywszy la t 26, zmarł dnia 2. bm. w 
Krakowie. — W szpitalu 6w. Spirydjona w Botn- 
szanach zmarł Ja n  K anty P o d w y a o c k i ,  zołnierz 
z r. 1831, z oddziału K aszlą. — Gabrjel W in­
centy J u a d z i 11, zdolny lite ra t, b wtpółpraeo- 
wnik kijowskiej G wiazdy  i Tygodnika Petersbur­
skiego, zmarł w W ilnie licząc la t 64.

Kalendarz. Ś r o d a  (4 .): Dominika wyz. — 
Ostromira błog. Wschód słońca o godz. 4. min. 48, 
zachód o godz. 7. min 25.

Pogrzeb śp. Jana Lama odbędzie się we czw ar­
tek popołudniu. Godzina pogrzebu nie jest jeszcze 
oznaczoną. Ju tro  o godzinie 12. w południe zbie­
rze się w sali posiedzeń M agistratn Komitet, który 
zajmie się ułożeniem programu pogrzebu Do Ko- 
mitetn zaproszeni zostali przez Redukcję Dziennika  
Polskiego panow ie:

Dąbrowski W.icław, prez. miasta, dr. Rosz­
kowski Gustaw, Zacharjewicz Jnljan . Kewakowicz 
Henryk, Spansta B desław , Kosteekj P laton, Kre- 
chow iecki Adam , Ł am  H enryk , I r .  jDnląba B ro n i­
sław, dr Longehamps Bogusław, dr. Radziszewski 
Bronisław, Broniewski Bronisław, Knźniewicz Ig n a ­
cy, dr. Rutowski Taden-.z, B iernacki Mikołaj, Gu- 
brynowicz W ładysław, dr. Goldman Bernard, Zima 
Franciszek, dr. Tatarczucb W ładysław, dr. Lówen- 
stein Natan, M archwicki Zdzisław, Hryniewicz 
Brnuo, Gołąb Jędrzej, Michalski Michał, Sklepiń- 
ski Karol, Sawczyński Zyginjnt, Onyszkiewicz 
Zdzisław, Stanuchowski Karol, Czerwieński Bole­
sław, dr. Szydłowski Henryk, dr. Szydłowski Ta­
deusz, dr. Gross P iotr, Raraułt Stefan, Piepes J a -  
kób, Kochanowski A ndrzej, dr. Szachowski S tani­
sław, Niemczynowski 8 anisiaw, Dunin W łady­
sław, Świsterski W iktor, G etritz  Aleksander, 
dr. Gerstman Teofil, W ilkowski Erazm , dr. Dulę­
ba W ładysław, Zajączkowski L iberat, Starkel Jn -  
ljnsz, Lucas Edmund, dr. Żegota Krówczyński.

Z Życia towarzyskiego. D nia 26. lipca b. r. 
odbył się we wsi Porytem, gubernji łomżyńskiej, 
ślub p. Tadeusza Kossaka, syna Jn ljnsza  i Zofji 
z Gałczyńskich, z panną Anną Kisielnicką, córką 
śp. W itolda i Jadw igi z Duninów, właścicieli wsi 
K orzeniste.

wszelkich jego usiłow ań, wbrew piawoin ela­
styczności nie dała się roz winąć i pozostała sk rę ­
coną, jak  śpiąca żmija. D arem nie sta ra ł się ją  
m istrz Zaehariusz rozkręcić swymi chudemi w y­
nędzniałym i rękam i, których cień niezm iernie po­
większony padał na ścianę — po  ̂ bezowocnych wy- 
sileniach rzucił ją  wreszcie g n if wnie w wir Ro­
danu przez otw artą klapę w podłodze.

G erande sta ła  n ie ruchom o. jak  w ziemię 
w ryta, przy drzw iach — chciała iść, rzucić się 
ojcu na  szyję, ale nie m iała sił ruszyć się z 
m iejsca —  straciła  zupełnie przytom ność, odcho­
dziła praw ie od zmysłów.

N agle znany jej głos szepnął jej do ucha:
— G erande, droga G erande — błagam  cię, 

wyjdź ztad, połóż ‘się; noc je s t ciem na i burzliwa...
—  A ubert 1 T y?... Ty tu ? ... — rzekła d rżą­

cym głosem  dziewczyna.
—  Zaniepokojony o ciebie, moja kochana, 

przyszedłem tutaj, proszę cię, oddal się — dodał 
błagalnie.

Słysząc te słowa uczuła G erande, jak  wszystka 
krew spływ a jej do se rea ; sparła  się lekko na 
ram ieniu młodego chłopca i odezwała się cicho :

—  Ojciec je s t chory, bardzo chory, A ubercie! 
D ostał on pom ięszania zmysłów — ten całkiem  
naturalny wypadek, o którym  mi m ów iłeś, przy­
prow adził go do tego stanu obłąkani*. Cóż ja  
teraz pocznę? Czy m im  go pocieszać? To mu 
pewnif nic nie pomoże — to ty tylko, Aubercie, 
jesteś w stanie go uleczyć, jeżeli przyczynisz się 
do napraw ienia zegarków...

—  O, Boże 1 — dodała po chwili wzdrygając 
się na  samo w spom nienie tego —  więc to prawda, 
że życie mego ojca zw iązane je s t ściśle z życiem 
jego  zegarków ?...

Anb«rt mc na  to nie odpowiedział.
—  Chyba zawód mojego ojca nie podoba 

się Bogu 1..
Mrody czeladnik w ziął zziębła rękę d z iew ­

częcia do swej dłoni i ogrzew ał ją w łasn im  cie-
PIem ' . • , . ,

— Idź już —  rzek ł — idź do pokoju, biedną
G śrande... zrobię, co będżi.a w mej mocy.

W olnym  krokiem  oddaliła się G erande i po­
łożyła się do łó żk a ; sen jednak  nie kleił znużo­
nych powiek, a przykre m yśli ani na chwilę nie 
dawały je j zasnąć. (Ciąg dalszy n a stą p i).

Mianowania. Rada szkolna krajow a zamiano­
wała nauczycielkę szkoły pospolitej imienia Elżbiety, 
Ju lję  K onstancję Abgarowiczównę we Lwowie, rze­
czywistą nauczycielką szkoły wydziałowej żeńskiej 
We Lwowie.

InsiytuT atauropigianski postanowił kazać 
sporządzić portret obecnego seniora swego, dr. 
Szaraniewicza, i portre t ten zawiesić w sali po­
siedzeń. Chce on tym sposobem dać wyraz uznania 
gorliwej pracy swego przełożonego.

Pomoc dla Stryja. Do Prezydjnm Namiestni­
ctwa wpłynęła kwota 1894 zlr., jako wynik dal­
szych składek, zebranych przez Redakcję wiedeń­
skiego dziennika Neue fr. Presse.

Smutna rocznica przypada dnia 5. sierpnia. 
Dnia tego upływa la t 22 od śmierci n» sznbienicy 
na stokach aleksandryjskiej cytadeli w rokn 1864 
pięciu członków Rządu narodowego: Jen era ła  Ro­
mualda TraugnUa, Józefa Toczyskiego Rafała 
K rajewskiego, Jeziorańskiego i Romana Żu lńskie- 
go. Rocznica ta  oDchodzoną będzie n nas nabożeń­
stwem żałobnem dnia 4. bm. w kościele archika- 
tedralnym  o godzinie 9*^ rano, podczas którego 
amatorowie pod kierownictwem dra W ładysława 
Bogdańskiego odśpiewają utwory polskich kompo­
zytorów.

Zapić Franciszka Steczkowskiego. Zmarły 
w Iwoniczu towarzysz szouki drukarskiej z Ja,sła. 
Franciszek Steczkowski, zapisał rozporządzeniem 
ostatniej woli pozostałą gotówkę na stypendja dla 
zdatnych robotników, któizyby się cbdali k sz ta ł­
cić za obrębem m iasta Ja s ła  w swojem rzemiośle. 
Zap?3 ten stanowi fundacja, której m ajątek został 
jnż zupełnie zicalizowanym i obecnie składa się 
z 2300 zł. w listach zastawnych Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego i z 75 zł. 76 ct., ulo­
kowanych na książeczkę Kasy oszczędności. Za­
rząd i rozdawnictwo tej fundacji obejmuje W y­
dział krajowy.

W sprawie zabytków sztuki. Ks. Jn ljan  Pe- 
łesz, biskup stanisławowski rit. graec., wydał w 
tych dniach okólnik , wzywający duchowieństwo 
Dyecezji stanisławowskiej, ażeby większą niż dotąd 
opieką otoczyło dzieła sztuki i przedmioty, mające 
wartość archeologiczną lub ertystyozną, a prze­
chowywane dotąd w niektórych cerkwiach wo 
wjehodniej G alicji. Podobnie do okólnika ks. bi­
skupa krakowskiego, ezyni ks. Pełesz uwagę, że 
piękne zabytki sztuki dostają się częstokroć za 
bezcen w obce ręce i zdobią potem zagraniczne 
muzea i zbiory. Dalej zw raca ks. biskup uwagę, 
że w niektórych cerkwiach są piękne, starożytne 
ikonostasy, rzeźby itp., które ulegają zniszczenin 
przy renowacjach, dokonywanych przez ludzi do 
tego niepowołanyen; uprasza więc księży probosz­
czów i adm inistratorów, ażeby renowację takich 
cennych pamiątek powierzali tylko artystom.

Zwiuzenie salin wielickich. W dniu 18. sierp­
nia b. r. można będzie zwidzić wspaniałe saliny 
wielickie. Przedsiębiorca pan Franc. Klein, posta­
ra ł s ię , Ly w onym dnin rzęsiście oświetlono ko 
palnie, tudzież obiecuje na zakończenie zwidzania 
zabawę z tańcam i, na której przygryw ać będzie 
mnzyka górnicza.

Z kolei Karola-Ludwika. Dla wygody publicz­
ności o tw artą została stacja kolejowa Zimnawoda- 
Rndno dla przyjmowania depesz prywatnych z o 
graniczoną służbą dzienną podczas se&onn letniego, 
t. j. od dnia Igo maja do 30. września każdego 
rokn.

Na rok bieżący oznaczono termin otwarcia na
dzień 5. sierpnia.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej ozkatniy
pogorzelcom gminy Trzciana, w pow. rzeszowskim, 
zapomogi w kwocie 500 złr.

Loterja na cele dobroczynne. Oesarz ^oleeił 
urządzić X X IV . loterję państwową na cele dobro­
czynne w zakresie cywilnym, w krajach reprezen­
towanych w Radzie państwa i postanowił, iż czy­
sty zysk z tej lo terji ma być obróconym na rzecz 
Zakładu wychowawczego Sióstr ubogich dzieci im. 
Jezus w Oberdobling, dalej ochronki w Linc, Za­
kładu wychowawczego sług w Ebensee, dla tam ­
tejszych ubogich wyrobnic, następnie na rzeez pro­
jektowanego krajowego Zakładu obłąkanych w W y­
brzeżu, szpitala imienia arcyksiężnej Zofji w W ie- 
dnin, wreszcie na rzecz s z p i t a l a  S i ó s t r  Mi ­
ł o s i e r d z i a  w e  L w o w i e ,  fundacji wsparć dla 
wdów i sierót po tyrolskich i yorarlberskich strzeli 
caeh cesarskich i obrońcach kraju.

Do egzaminu dojrzałości w Przemyślu, który
się odbywał od 19. do 25. lipca pud przewodnic­
twem Ed. Hiiukla, krajowego inspektora szkół 
średnich, zgłosiło się 34 publiczny rh uczniów, a 
2 eksternistów. — Świadectwo dojrzałości z od­
znaczeniem o trzy m ali: P ierzchała Antoni, K rzysik 
Franciszek, Procew iat Jan , Dukiet Michał. Świa­
dectwo dojrzałości o trzym ali: Czerlunczakiewicz
Cyryl, Dyczko Bazyli, Ilkowski Włodzimierz, J a ­
błoński Franciszek, Jam rozik Jan , Koziej Antoni, 
Kuźmak Michał, Mohr Antoni (eksternista), Pap 
Orest, Perczyński P io tr, Połoszynowicz Leon, Po­
piel W łodzimierz, Rossbiindler Beiryś, Sirak A le­
ksander, Skobielski Antuni, Sławiński Stanisław , 
Smyczyński W ładysław, Stachyrak Józef, Strże • 
bicki Józef, W ereński J a n ,  Weroński Michał, 
W ierzbicki Jerzy , W ojtasiew icz Paweł, Woźnia­
kowski Stanisław  (ekstern.), Zgórlakiewicz F ran ­
ciszek. — Dwom pozwolono poprawić egzamin z 
jednego przedmiotu po wakacjach, 5 reprobowano 
na rok.

Także dygnitarz . . . Nadesłano nam b ile t w i­
zytowy z następującym  drukowanym  n ap isem : 
„W olan ty Fuga —  przedsiem biorca szpanerów  
drączkowych. “

Germanizacja. Pan Isak  S p ii t  , właściciel 
składu m aterjałów chemicznych, używa i rozmyła 
na prowincję dotychczas cenniki wyłącznie nie­
mieckie, a to nawet do osób, które językiem tym 
nie władają. W idocznie p. Splitowi, który nmie 
brać polskie pieniądze, lepiej się podoba język nam 
obcy. Publiczność powinnaby się także do tego 
zastosować.

Pijany policjant uw ijał się wczoraj wieczorem 
po Wysokim Zamku napastując rozmaite osoby, a 
nawet panie spaceru,ace w tuwarzystwic mężczyzn. 
Podochoeony ów stróż bezpieczeństwa nie był w 
s łużb ie , to też nie można było skonstatować nu­
meru. Żałujemy, że nie było tam policjanta w 
służbie, któryby pijanego kolegę zabrał do koszar. 

Próbne strzelanie ostremi nabojami, l i -  pułku
arty lerji, odbędzie się nie w czwartek jak to myl­
nie wczoraj donieśliśmy, ale ju tro  w środę na po­
lach koło Sokolnik i to o godzinie wpół do 7mej 
rano. Zaś próbne strzelanie porównawcze arty lerji 
i piechoty, odbędzie się między Zbolskami a Ho- 
łoskiem W ielkiem 16., 17. i 19 bm.

Zmianę w układzie artykułów w naszem piś­
mie, zaprowadzamy z dniem dzisiejszym. Miano­
wicie inseraty umieszczane w rnbryce „Nadesłane" 
następować będą po rubryce „Gospodarstwo, p rze ­
mysł i handel“ a przed „Przeglądem politycznjm ”. 
Zmianę tę zaprowadzamy na korzyść inserentów, 
na wzór wszystkich dzienników zagranicznych.

Argentyńczycy polscy. D r. Zuber ze Lwowa, 
zakontraktowany przez spółkę „Baonem Ayres" do 
poszukiwań nafty n podnóża Andów w południowej* 
A m eryce, a mianowicie w okolicach m iasta Men- 
doza w Rzeczypospolitej aigentyńokiej — nade­
słał temi dniami dc personalu swego , bawiącego 
jeszcze tn ta j, polecenie, aby się j*ak najprędzej w 
podróż wybierali. Naczelnikiem wyprawy tej jest 
p. ‘•użynier Michał R  y g  i e r. Towarzyszą mu 
w charakterze inżynierów pp. Błażowski Antoni i 
Odizywolski, obaj politechnicy, a  w charakterze 
specjalnych robotników -w iertniczych. K lier, Szydło 
(kowal), Cieśluk, Kocur, Charzewski (ślusarz ma­
szynowy) i Dobrncki. Z wyjątkiem K ilera , który 
je s t w Polanie, resz ta  zajętą była dotąd w Słobo- 
dzie , lecz Zagrożona upadkiem pr*c ny *n nafto­
wego, korzysta z nadai zającej sie sposobności za ­
jęcia W cudzych krajach. Grono iycb najzycb ziom­
ków wyjeżdża 7. bm. z Galicji, a 15go bm. wsiada 
na sta tek  w Hawrze, zkąd podróż dalsza potrwa 
przez cały miesiąc. — Z abierają oni ze sobą 
wszystkie potrzebne maszyny i narzędzia — nawet 
gwoździe.

Samobójstwo. Józef Krowot, były przesnwacz 
wagonów przy kolei K arola Lndwika, powiesił się 
wczoraj w ogrodzie p. Z. przy ulicy Gródeckiej 
] *35. Powodem samobójstwa była nędza i brak 
środków do życia. Zwłoki nieszczęśliwego odesła..o 
do kostnicy szpitalnej.

usiłowano samobójstwo. Ulica Zamarstynow- 
ska była wczoraj wieczorem widownią strasznego 
wypadkn, który omai że nie skończył się śmiercią. 
JfeiZ/ Schouborn, szewc, przyszedł o godzinie 9tej 
wieczór do swej żony K atarzyny, k tóra  słnży n 
rzeźnika Leiby K im m la, mieszkającego na Ilgiem  
piętrze w kamienicy przy nliey Zamarstynowskiej
1. 3. K atarzyna widząc, że mąż je s t pijany, nie 
chciała z nim mówić, w skntek czego przyszło do 
bójki. Na krzyk kobiety zbiegli się lokatorowie a 
Schonborn widząc co się dzieje , chciał się rzneić 
z ganku na podwórze. Zamiarowi temn przeszko­
dził jednak K im m el, który pasował się z Sohon- 
bornem przez kilka m inn t, aż w końca udało mn 
się powalić go na ziemię.

Przyw ołana s tia ż  policyjna zaprowadziła Schon- 
borna na inspekcję policyjną, gdzie go po „pisania 
protokołu uwięziono.

Wypadek. Wóz tramwajowy nr. U  przejechał 
wczoraj wieczorem na ul. Kaźmierzowskiej K rein- 
cie Pasw eig, która odniosła ciężkie uszkodzenie 
W głowę.

Nieudała manipulacja. Szeregowiec 80. p. p.,
Antoni Sandler, wraz z Karolem Bieitm ajerem , 
czeladnikiem stolarskim, nsiłowali wczoraj na imię 
pana R., pełnomocnika dóbr Laszki, wyłudzić w 
sklepie korzennym p. Ignacego Ceaporowskiego 
przy nl. Jagiellońskiej 1. 15, tow ary wartości 
kilkunastu złr. Dzięki jednak przezorności właści­
ciela handlu, manipulacja ta  im się nie udała i 
obu oszustów zamknięto do kozy.

Ogień. W czoraj o godz. 8. wieczorem spadła 
lampa na chodnik przed kaw iarnią Tabaka przy 
nlicy Ormiańskiej 1. 8. Roziana nafta bnebnęła 
silnym płomieniem, ogień został jednak przez prze­
chodniów natychm iast ngaszony.

Kraków 2 sierpnia. K lin ika chirurgiczna sta ­
nie na gruncie, na którym obecnie zuajonje się 
znany ogrod p. M orgensterna na Wesołej, naprze­
ciw kościoła św. Ł azarza. D ziś właśnie zawartym 
i podpisanym został w Starostw ie tn ttjszeni kon­
tra k t z p. Morgenst„rnein_ z je ln e j, a Skarbem 
publicznym z aragfój strony." ' 'iBaTp'r»ysyi„sfenle»
sprawy i ostatecznego je j załatw ienia przybył 
z Namiestnictwa p. starosta  O ttu : nn. pod którego 
kierownictwem odbyły się ostateczne nkłady, 
w których brał udział komisarz tutejszego S taro­
stwa p. Link, ze strony P rokara to rji Skarbu 
p. Kołaczkowski, a ze strony Uniwersytetu 
rektor profesor Lepkor ski, dziekan wydziału le­
karskiego profesor Srowicz i sekretarz Uniwersy­
te tu  profesor Cyfrowiez.

Tłuste 29. lipca. Przed kilka dni&n-i czytali­
śmy w K u r je r  ze L w . korespondencję, której autor 
zapytuje, czy sekretarz Rady powiatowej może 
być zarazem radnym m iasta? Owuż, my miesz­
kańcy powiatu Zaleszczyckiego pozwalamy dziś 
sobie inną jeszcze sformułować interpelację, a 
m ianow icie: czy płatny nrzędnik W ydziału pow. 
może być w jednej osobie członkiem Rady powia­
towej, członkiem W ydziału pow., i podpisującym 
rezolucje W ydziału „ z a  p r e z e t a “ — jak  to 
właśnie dzieje się n nas w Zaleszczykach. K ore­
spondent z Zaleszczyk ntysknje ogromnie w Gu- 
zecie Polskiej czerniowieckiej w nrze 5h. z  dnia 
22. lipca rb., że Rada powiatowa i W ydział nasz 
nie fungają. To pono niesłusznie i przeciwnie po­
stawilibyśmy pracę i kwalifikację Rady zaleszczy- 
ci iej za wzór innym R adom ! Skoro bowiem jeden 
członek Rady tyle działa i tak ą  w> zochstronną 
posiada kwalifikacje, iż jest urzędnikiem W ydziału, 
członkiem jego, nadto zwykle referuje, a często 
podpisuje „ z a  p r e z e s a ”, i jeszcze czas mn wy­
starcza, agitować i po całym obwodzie, a nawet 
do Lwowa jeździć, byle swojego prezesa przy uzu- 
pełniaiącyin wyborze na posła przeprowadzić, — 
to cóż dopiero cała R ada z 26 członków złożona 
zdziałać może!

Skole 30. lipea. Gdy w rokn 1884 rozpoczy­
nano budowę kolei Stryj-M nnkacz, zachodziła ja ­
kaś okoliczność tak  nagląca, że nie było czasu 
rozpisania ofert, tylko zawezwano znaczniejsze 
firmy przedsiębiorców dla wybudowania mostów na 
rzekach Stryj-Opór i jednego tunelu pod w arun­
kiem wykonania tych robót do 1. maja 1885. Pod 
presją tej to nagłości o&k wówczas gazety dono­
siły) cudzoziemiec Bianchi i Sp. objął roboty, pro­
wadząc je  forsownie przez całą zimę. Gała linja 
ze S try ja do Skolego miała być do 1. maja 188G 
wykończoną i oczywiście do nzytkn publiczności 
oddaną. "W skutek takich ogłoszeń, handel okoli­
czny zaczął się regulować wedle nowej linji kole­
jowej, ludność zaś górska, oddalona od S try ja  o 
mil dwanaście, z upragnieniem wyglądała otwarcia 
kolei, k tóra blisko do połowy ułatw ić m iała komu­
nikację z siedzibą S tarostw a i handlowego punktu 
targów stryj8kich. Nadzieje te nader bolesnego 
doznały zawodn. bo oto od trzech miesięcy pa­
trzymy się na kompletnie wykończoną kolej i gwi- 
zdającą po szynach lokomotywę, k tóra  prawie co­
dziennie przewozi różne m aterjały dla budowy da­
lej za Skolem prowadzonej, a używać je j nic 
możemy.

Z Kolbuszowej. Prezes tutejszej Rady powia­
towej, hr. Z. Tyszkiewicz, zwołuje rok rocznic 
naczelników gmin i znaczną ilość gospodarzy wiej­
skich z całego powiatu, w celu ponczenia wójtów 
o obowiązkach nrzędn, włościan zaś uelem poro­
zumienia się co do petrzeb ludności wiejskiej. Ze­
brania takie odbyły się w lipcn w Sokełowie i 
M ajdanie; wieśniacy z przeszło 30 wsi i m iesz­
czanie zgromadzili się w obu miejscowościach nad­
zwyczaj licznie. Chcąc zaś uczcić ”a=ingi prezesa 
w ciągu jego 18-letniej jego działalności w po-
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„Mazepa ‘ opera Adama Mtinohheimera, osnuta 
na znanym epizodzie z dziejów naszych, z lib re t­
tem pióra p. U. Radziszewskiego, jak  już donosi­
liśmy, została ostatecznie przyjętą przez Królewski 
te t.tr w Antw erpji. Treść „Mazepy* została prze 
tłumaczoną i przerobioną na język francuski przez 
znanego librecistę Paula  M illiet’a, z kiórym kom­
pozytor wszedł w osobiste porozumienie.

Nowe pismo fachowe zacznie wychodzić 
w Warszawie z dniem 1. października. Poświę­
cone ono będzie sprawom cukrownictwa, gorzel- 
nictwa i piwowarstwa. Redaktorem tego dwuty- 
gotnika p. t. Tellus będzie p. St. Łoza, wydawcą 
znany przemysłowiec warszawski Jakób Ehr lich.

Na konkursie „Tygodnika ilustr * w "Warsza­
wie, ogłoszonym na napisanie wiersza o kobiecie, 
otrzym ała pierwszą nagrodę 1239 głosami M arja 
Konopnicka. "W głosowaniu, jak  wiadomo, brali 
udział prenum eratorzy Tyg. ilustr., przy z >ając Ko­
nopnickiej nagrodę za wiersz „Do granicy*.

Do Kazania została zaangażowaną na czas 
la ta  orkiestra polska pana Gilewskiego, do stład u  
której wchodzą sami Polacy. Publiczność kazańska 
z przyjemnością przycluchuje się różnym mazurom 
i krakowiakom.

Na dochód wygnańców z Prus wyozła świeżo 
we Lwowie z po i prasy broszura treści polityczno- 
społecznej pod ty tu łem ; „W ieczory W ielkopolanina 
do charakterystyki naszych czasów*. Autor bro­
szury nie podpisany.

iż m a ono na celu powitanie jenera ła  P e j a e e -  
w i c z a ,  inny dziennik opozycyjny mówi, że p 
Tisza dziś przybędzie do W iednia i z iam tąd udu 
się do Ischl, a to dlatego, Ze w isch i rozbierany  
będzie kw estja aneksji Bosnji.

W  s o c j a l i s t y c z n y m  p r o c e s i e  w e  
F r y b u r g u ,  opiera P roku ra to ija  kam ieniecka 
oskarżenie u należenie do tajnego Stowarzysze­
n ia  na  fakcie, że oskarżeni wzięli udział w kon­
gresach socjalistycznych, odbytych na zamku W y - 
den w Szw ajcarji i w K openhadze U patruje ona 
w tych kongresach, które się odbyły w leeio ro ­
ku 1880, odnośnm na  wiosnę r 1883, zew nętrz­
ne zadokum entowanie organizacji istniejącej w 
łonie stronnictw a socjalno-dem okratycznego — i 
uważa za wynin; tego „tajnego stow arzyszenia* 
także i te okoliczności, te  partja  socjalno-demo- 
kratyczna ma w wychodzącym w Zurychu „So­
cjalnym demokracie* osoony swój organ, że ma 
fundusze na  zakładanie archiwów i d rukarn i i 
utrzym uje osobną kasę stronnictw a. O skarżeni, 
którzy zaprzeczają energicznie istn ieniu  tajnego 
stow arzyszenia, stara ją  się udowodnić, że o or­
ganizacji w łonie stronn ic tw a soejalno-dem okra- 
tycznogo mówić jedyaie  m ożna w tym sensie, w 
jak im  ona istn ieje w każdein innem  politycz­
nym stronnictw ie. D eputowany do parlam entu 
B e  b e l ,  który przem awia w im ieniu oskarżonych, 
o ile oni sam i nie bywają zapytyw ani, przyznaje, 
że duchowy węzeł istn ieje wewnątrz s tronn i­
ctwa naw et po ogłoszeniu ustawy socjalistycznej, 
a mybyśmy powiedzieli, Ze może w łaśnie i  po­
wodu jej ogłoszenia. Bez osobnego wyboru stali 
się w ybitniejsi członkowie partj mężami zaufania 
w poszczególnych m iejscowościach. C harakte­
rystyczne co do skutków ustawy przeciwko socja­
listom  je s t  oświadczenie, jakie złożył Bebel a a  
pytanie prezydenta Sądu, dla czego na kongresie 
wydeńskim pow zięta została uchwała, any z pro- ' 
gram u stronnictw a skreślić wszędzie w yraz „praw ­
ny*. Socjalni demokraci wypowiedzieli przez to fak­
tycznie, że odtąd dążyć będą nietylko na dozwolo­
nej drodze do urzeczyw istnienia celów program u. 
„Uchwała ta, mówił Bebel, powziętą została dla 
tego, ponieważ wówczas w szystkie czynności n a ­
szego stronn ictw a uważano za nielegalne. W dwa 
la ta  późrifaj, kiedy zastósowywanie ustaw y so­
cjalistycznej uległo pewnej zm ianie, uchwała ta ­
ka nie byłaby była przyszła do skutku. U chw ała 
ta  nie m iała bynajm niej znaczyć, jakoby s tro n ­
nictwo chciało odtąd chw ytać sit; środków nie le­
galnych, lecz jedynie to, że wyraz „ le g a ln y 1 w 
obec chwilowych stósunków je s t zupełnie zby­
teczny : — uchwała ta  była niejako wyrazem 
głębokiego oburzenia zwolenników stronnictw a z 
powodu zastósowywania ustawy socjalistycznej*. 
F ak t ten  ilustruje w jaskraw y sposób skutki, j a ­
kie Ubtawa socjalistyczna wywiera i iczucia, ja ­
kie wywołuje w klasie robotników. Ciekaw^ jfiot 
także rzeczą, że Befcel pczyznał się otwarcie, iż 
od czasu, jak  naczelna Dyrekcja peczty zakazała 
p rzesy łan ia  „Socjalnego Demokraty* pod opaską, 
odbiera go w zamkniętej kopercie; w wielu m iej­
scach odbierają to pismo w formie paczek P ro ­
ces fryburgski rzuci niezaw odnie wiele św ia tła  
na ustaw ę socjalistyczną i jej skutki.

życzy sobie objąć posadę nauczyciela domowego. 
Tenże posiada język niem iecki specjalnie, udzie­
la także początków języka francuskiego i może 
się odwołać do poleceń z kilku domów obywa- 

telskich. A d re s : rt. 2. Lubień, poste restante.

Łosy węgierskie premio we
G łów na  w ygrana zł. 150.000,

C iągnienie 14. sierpnia b. r. 
sprzedaje po zł. 3.50 za sztukę, 

i na

3°/0 Losy austr. Tow. kred. zlemsk
G łów na  w ygrana  z ł. 50.000,

Ciągnienie 16. sierpnia b. r. 
sprzedaje po zł. 1 ct. 50 za sztukę

DOM BANKOW Y i KANTOR W YM IANY 
we Lwow ie. 1

Apteka RUCKERA we Lwowie
poleca 4

Koniak kuracyjny prawdziwy francuski oras mala 
ga w różnych gatunkach po cenie 2 z łr. do 3 złr. 50 ot,

Ruch Stowarzyszeń.
Posiedzenie Zarządu Gremium chrześcjańsKich 

kupców i przemysłowców we Lwowie odbędzie się 
we wtorek dnia 3. bm. o godzinie 8. wieczorem 
w lokalu Towarzystwa “Sokoł*, przy ulicy Zimo- 
rowicea na I. piętrze.

Porządek dzienny posiedzenia:
1. Odczytanie i przyjęcie protokołu z poprze- 

dniago posiedzenia.
2. Sprawozdanie z wydania „Przewodnika 

handlo wo-przemysło wego *.
3. Oznaczenie dnia walnego zgromadzenia i 

ułożenie porządkn dziennego tegoż.
4. W nioski ao zmiany statutu.
5. Założenie biura informącyjuo-handlowego.
6. Urządzenie przez Towarzystwo wycieczki 

gremialnej* do Czerniewice w czasie mającej się 
tam odbyć wystawy.

Z Towarzystwa oficjalistów prywatnych. 
Sprawozdanie W ydziału centralnego Towarzystwa 
wzaj. pom. oficjalistów prywatnych aa II . kw ar­
ta ł  r. 1886. Towarzystwo liczyło z d. 30. czerwca 
br. członków rzeczywistych 2.117 z 8.147 udzia­
łami, czyli z roczną wkładką 32.588 złr., człon­
ków wspierających 80, honorowych 10. Majątek 
t y l k o  w d z i a l e  s t a ł y c h  z a p o m ó g  wyno­
sił z dniom 1. kw ietnia br. gotówką 22.541 złr. 
44 ct., w efektach 350.100 złr. — do tego przy­
było z powiatów gotówką 5.178 złr. 84 ct., za 
odsetki majowe 5*5 złr. i za wylosowane i z rea­
lizowane efekty 1.000 złr., tudzież odsetki od 
chwilowo lokowanej gotówki 229 złr. — wpłynęło 
tedy razem 6.932 złr. 84 ct. gotówką i przez za- 
knpno listów zastawnych w efektach 5.000 złr.

Wydano zaś kasie podręcznej na wypłatę za­
pomóg stałych (nieudolnym do pracy członkom, 
tndzież wdowom i sierotom po takowych), jakoteż 
na potrzeby administracyjne 17.934 złr. 19 ct., 
na zanupno efeKtow 4.891 złr. 25 ct., zwrócono 
powiatom 100 złr. i wypłacono depozytowego 31 
kitr. 95 ct. — raźcie tedy wydano gotówką 22 957 
złr. 39 ct. i wylosowane efekta imiennej wartości
1.000 złr. — Pozostało więc z końcem II . kw ar­
tału br. w kasie Banku krajowego gotówką 6.516 
złr. 89 ct., zaś efektami im. w art. 354.100 złr.

W tyra kwai tale, w stosunku do zapłaconych 
udziałów, na podstawie regulaminu, przygnał W y­
dział centralny 10 członkom, nieudolnym do pracy, 
stałej zapomogi w rocznej kwocie 1,344 i ł r . _ !
8 wdowom stałej zapomogi w rocznej kwocie 428 
złr. — dzieciom czasowej zapomogi rocznie 78 złr. 
— tytułem jednorazowego datku jednemu podupa­
dłemu członkowi 25 złr. — jednemu emerycie w 
kwocie 20 złr. i dwom wdowom po członkach w 
kwocie 20 złr. — tudzież w jedenastu wypadkami 
śmierci ryczałty  pogrzebowe po 50 z ł r . ; razem 
550 złr. _____

Gospodarstwo, przemysł i handel.
wiadom ości osobiste. Następcą radcy dworu 

S t e i n g r a b e r a w  jeneralnej Dyrekcji kolei państwo­
wych ma być p. 1’ a e k e n y i ,  dyrektor ruchu kolei Po­
łudniowej.

Ciągnienie losów z roku  1 8 6 0 .  Wylosowano 
następujące serje losów z r. 1850, 104 316 1246 1411 
1552 1569 2037 2068 2129 2173 2431 2795 3355 3566 3675
3803 3817 4121 4165 4281 4301 4593 4758 4843 46935064
5220 5269 5444 5506 5572 5609 5835 5867 5930 6085 6097
6119 6751 6878 6967 6993 7014 7140 7192 7208 7320 7854
7889 8053 8114 8157 8201 8225 8339 8413 8840 90359067
9150 9299 9525 9551 9606 9688 9741 9797 9825 10107 
10343 10477 10638 10995 11340 11348 11685 12033 12216
12269 12291 12367 12381 12461 12601 12659 12683 12714
13270 13357 13384 13760 13971 14287 14417 14671 14705
14706 14754 14930 15261 15395 15469 15472 16282 16375
16391 16400 16451 16746 16790 17066 17110 17201 17442
17854 17&47 18567 1&612 18613 18837 18979 18997 19267
1934U 19441 19561 19580 19740 19779 19999.

G alicy jsk i B a n k  kredytowy. Wykaz z 
dniern 31 lipca 1886. Asygnaty kasowe i wkładki na 
ksiąisczki 910,688'97.

Geny zboża z dnia 30. lipca. 1886 r.

ul- Jagiellońska l. 14 
powrócił i rozpoczyna ordynację 

aia chorych na gardło i piersi.

Austrjaekie Losy Czerwonego Krzyża
Główna wygrana

100.000 złr. w . a.
Węgierskie Los^ Czerwonego Krzyża

Główna wygrana 2009 5
50.000 zli. a. w.

sprzedajemy poniżej k u r » u d z i e n n e g o

SOKAL i L1L1EN
DuM BANKOWY i KANTOR WYMIANY.
Polecenia z prowincji wykonujemy oezzwłocznie 

bez doliczenia prowizji, także za zaliczką.

Przegląd  polityczny
Lwów 3. sierpnia.

Presse  dowiaduje się, iż p. dr. Stanisław  
M a d e y s k i ,  który został w łaśnie m ianowany 
zwyczajnym  profesorem w U niw ersytecie krakow­
skim, z a m i e r z a  z ł o ż y ć  m a n d a t  p o s e l s k i  
do Rady państw a.

W ar. Dniew. donosi o przejeździć src . K a ­
r o l a  L u d w i k a  przez "Warszawę: „W czoraj o 
godzinie 12 m inut 10 popołudniu, w przejaździe 
z zagranicy  do Peterhofu , przejeżdżał przez W ar­
szawę arcyksL żę au 3trjack i K»rol Ludwik z m ał­
żonką. Podczas za trzym ania  się pociągu na  stać-i 
P raga, pow itał arcyksięcia czasowo dowodzący 
wojskami w arszaw skiego okręgu wojskowego, bar. 
K r t i d e n e r ,  k tó ry  m a przedstaw ił dowódców 
korpusów, naczebiika sztabu okręgowego, n aczel­
nika 3. dywizji piechoty gw araj. kom endanta 
cytadeli i innych wyższych naczelników wojsko­
wych, oraz deputa*-ję keksholm skiego pułku gre- 
nadjerów  im ienia cesarza i  ustrjackiego, w oso­
b ach : dowódcy tegC' pułku, dowódców 1. bataljo- 
nu i 1. roty, ad ju ta iita  pułkowego i ordynansów : 
oficera, podoficera i szeregow ca. Po prezentacji, 
areyksiążę zaprosił czasowo główno dowodzącego 
w ojskami, dowódców korpusów, naczelnika sztaba 
i 8. dywizji gw ard ji, oraz kom endanta cytadeli, 
do swego w agonu i tam  przed taw ił ich swej 
m ałżonce, a następ n ie , pożegnaw szy się uprzej­
mie z przybyłym i n a  jego spotkanie, ruszy ł w 
dalszą podróż".

D nia 10. b m. odbędzie się w Mako walne 
zgrom adzenie kom itatu  Czanadzkiego, na  którem 
posłowie S z e n t e s  i J u s t h  m ają wnieść rezo­
lucję, wzywającą do w ysłania petycji do Sejmu 
w spraw ie J u n s k y e g o .

P estt N ap lo , dziennik opozycyjny, z ironią 
w ita przybycie do Peszln p. T i s z y  i tw ierdzi,

KROWIARKĘ
rozsyła przez Wys. e. k. Namiestnictwo 

K on ces j onowany

w L isk a  2064 2 - 8
podwójną kostkę lub fioł< po 60 centów 

wraz z opakowaniem.

zy ulicy Pańskiej w domu 
pod 1. 13 w parterze na prawo 
w budynKu front, znajdą pp. lepsza jak praw dziw e i niepraw dziw e

Podwo-
łoezyskaLwów Tarnopol Jarosł aw StudenciPszenica 7-50—8 — 7--------7-8,'. 7’------7-65 7-80—8-25

Ł,yto 5-50 —6-— '5-50—5-80 5-15 -5-65;6--------6.25
Jęczmień 5"50—6'50 5'25—6'— 5------- 5'50|6-------7-—

Groch 6 — 1 0 - 6 - ------ 9 — 5-75-8-—[fr— 1 0 --

Rzepak 8-75-9 — 8'55—8 75 8'75 ,8-80—910

Konicz ezer. —■---- •------ •------ -—i—‘----- '—!—'------------ i

Konicz. szw. —'---- •-------'-------- —| —'-----‘— !—'----- ‘
C z e r n i o w c e ,  pszenica 7 — do 7'75, żyto 5 — do 

5-50, jęczmień 5'50 do 5'70, owies 4'70 do 5T0, groch 6'
do 8'50, wyka — d o  , rzepak n. 8 50 do — —,
lnianka —■— do —"—, koniczyna czerwona - -  do 
— , koniczyna biała — d o — , koniczyna szwedzka
 do — . '

Wszystko za 100 kilo neito bez worka.
B odow a  ko lei żelaznej z biedlec do ; 

M ałk in i postępuje szybkim krokiem na czterech sta- j 
cjaeh, licząc w to stacje krańcowe; roboty o*oło budyń- | 
ków stacyjnych są prawie na ukouczeniu. Na Bugi’ . na > 
Liwcu prowadzone są roboty przygotowawczo do budowy j 
mostów żelaznych. Zakładanie fundamentalnych podpór |  
już prawie zupełnie wykończono. Jak wnioskować można, 
roboty ukcńcz >ne zostaną w końcu r. b. lub na poezątku I 
przyszłego. —-  ■

Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redak­
cji, która też żadnej odpowiedzialności za nią \ 
t ie przyjmuje.

pom ieszkanie, w ikt i usługę, tudzież 
s ta ran n ą  opiekę, pod przystępnym i 
w arunkam i. —  B Jiisza wiadomość 
tam że.

Codziennie sw ieie

2002 88—0
HANDEL KORZENNY

H O R E L E
Karbolinenin

piękno kasztanowo brunatne

najtańszy środek do pociągania wszel­
kich diewianych n a  w olne p o w ie ­
trze  w y s ta w io n y c h  p r ze d m io tó w

jako to :

budynków drzewnych, stodół, drzwi 
stajennych, narzędzi gospodarczych, 

wózków, stołów, ławek t, p.

przeciw zgnlliźnle
polfu ają 2163 4—0

włoskie 1988 2 - 0

zielone

na kompoty i deserowe

we Lwowie, w Rynku 1. 42,



4 uZuŁomik POjlSł T

„ŚMIGUSA”
dwutygodn./a humorystycznego

wyszedł K r .  1 5 .  z bogato kolorowa- 
nemi ilustracjami.

Prasa polska jako to: „Dziennik 
Polski,“ „Kurjer Lwowski,“ „Nowa 
Reforma,* /tygodnik  niustrnwy.y," 
Bluszcz," „Kłosy,1 itd. uznały „Śmigu­

sa" za wyootue pismo humorystyczne.
Adres Redakcji: L w ó w , H alicka , 

lic zb a  46 .
Pren "aerata k w a r t a l n a  tylko 

II  z łr. 20 ct.

Pomieszkania
większe i  mniejsze

Ulica Brajerowda Kr. 8
(od niedawna przedłużona do ulicy Mic­

kiewicza).

Ulica P otow su ezo  Kr. 4 i 6
(przedłużenie ulicy Jagiellońskiej przy 

ulicy Brygitkiej).
Bliższej wiadomości udziela Z a n 4 J  

realności Em ila  B r u j e . »  ulica 
Kazimierzowska 1. 37. 2147 15—0

25°Io taniej
P A R A S O L K I

pow odu k ończącego  s i t  
2098 sezonu , poloca 10-0

EDWARD SC3ILLIK& I
przedtem

SCłilLLINd & S T E L Z E R ]
we Lwowie, ul. Halicko 16.

N a t > i a ł
wszelkiego rodzaju w najlepszej jakości 
z folwarków: Niesłuehowskiego i Żele­

chowskiego,
Dóbr Hr. Tadeusza Dzieduszyck.ego 

i z folwarku Starosiel ikiego,
Dóbr JE . Hr Alfreda Potockiego

p o l e c a

JŁECZABNIA HALICKA”
tudzież poleca wyborną kawę, herbate, 
mleko, poJśmietanie i t. d. przez dzień 
cały od godziny 6lcj rano do lOtej wieczór 
podawane na szklanki w odpowiednio 

urządzonym lokalu

przy ulicy Halickiej I. 50.
Szczegółowy cennik nabiału znajduje 

się w każdym n.edzielnym numeele „Ku­
riera Lwowoktego." 3140 18—0

» • • * «  II . Safląi:

r  to m
—  • »  p<qn l f u

© ff#U 4 B t t ia n ty f i ta
•en

t l e d . D r .  B I m c u .
H i .

‘■l,“xiS k sr.iarM-Uwbumm t«fliu| wi 
wm n j4v irl|jr^“
f>n BeĄ1 rai* ^
fcunj m  mmi,...

POSTĘP
w wydoskonaleniu fortepianów i pianiu, 
tych ulubionych instruioentów jest w naj­
nowszym izaste nadzwyczajnym Sprowa­
dzone z Wiednia i zagranicy nstr""senta 
do pierwszego sśładi w Galicji t. j. 
głowi ego składu p. L. Marka we Lwowie 
(Rynes 1. 9) sfanowią wy tawe w lym 
zakresie i wyszczególniają się wszech­
stronną doskonałością. Fortepian króciutki 
140 c. m. długi, pos.nda ton instrumentu 
koncertowego, mechanikę wediug wska­
zówek fachowych dyrektora Marna i in­
nych artystów starannie wykończony ua- 
dająrą się do najlżejszych cieniowan tak 
dla wydoskonalonych jakoteż poo-ątko- 
wych pianistów; posiada trwałośd nie­
zrównaną z powodu metalicznej ramy

f  Instjmcie m i m  ffojsto^ym
we Lwowie: Pałac Skrzyńskich, Lipowa 1.4, 

rozpoczyna eię

J T O # Y  J K C i i l S
do egzaminów .na jednorocznych ochotni­

ków i do wszystkich 
c. k. Zakładów naukowych I wojakowych

z dniem 1. września 1886 r.
Rozporządzeniem Ministerstwa wojny 

z dnia 4 kwietnia 1883 <jdJz ' l  1- 707,
otrzymał Instytut upow śnienie do przy­
gotowywania Kandyda.ów do e k. Szkólotowywania Kanayaatow o ». ozkoi
_cdeckiph z wakujący'h m, według prze 
pisów, klas gimnazjalnych lub realnych. 
Mogą zatem kandydaci pobierać nauki 
w Instytucie aż df) Ó’ Uasy gimnazjalnej 
włącznie. Kimputenci o przyjęcie do 1 
roku szkrły kadeck.ej winni się wykazać 
świadectwami z ukończonej z dobrym po­
stępem w gtmnazj-m, szkole realnej lub 
w tutejtzyn Instytucie IV. klasy, Jo II. 
roku jak wyżej z ukończonej V klasy.

Zapisywać się można tylko do 10. 
września r. b , poczem przyjęcie zależeć 
cędzie od ściśle wykonywanych warunsów 
§. 7 Programu z-sładowego.

Instytut utrzymuje taL dla powyż­
szych kandydatów, jakoteż dla uczęszcza­
jących do szkół publicznych pensjonat 
w pięknem, zdrowem i (ldgodnem miejscu, 
Pułączony z gimnastyką i szermierką, 
kierowany umiejętnie i z pra ^uziwie ro­
dzicielską opieką. 2198 1—0

Wolne miej.ca jak dotąd.

F. Koestlich,
Dyr. zakł. przyj, od 5—7 po poł. 

(do ” /, Piekarska 1. 21).

W ę g i e r s k i e

Wina górskie
25 litr. wina białego z r. 1884 zł. 5 5)

czerwonego „ 6.o0
50 „ „ białego „ „ „ 9.75

czerwonego „ l*.*o
190 „ „ białego „ „ „ 17 —

czerwonego „ 22.—
z kolei Wersehetz wraz z beczułką.
Proszę o nadesłanie trzeciej części 

należytości jako zadatek.

Antoni Tohr,
producent wina,

Wersehetz na Węgrzech.

A. HEURTEUX

w  K R A K O W I  l i ,

zupełnie odnowiony i pow iększony. 
P rk o j3 i apartam entu  z komfortom 
umeblowane w raz z pościelą, od 
80 ct. w /żej za dobę. Powozy w ho­
telu każdego czasu do w ynajęcia. 
R estauracja z fr-ncuską Iiueknią* 
W szelkie w ina krajow e i zagra­
niczne. Ceny przystępne. U sługa 
2181 szybka i uprzejm a. 3—6

Ekstrakt roślinny
(Y e g e ta b i l ie n  e k s t r a k t )

D r  S C H W E I G K R A

lit  t ,  n o d  „ w a ra n c ją  w F « £ ą g u  * 
wsńi « ile  skutki onanji, J ***- w . 1

;odni
ucje,

^aTTbienie płotowe, raź b jiące  w jiou są- 
tkaeh ghoroby nerwów i mlecza pacierso-

ii.:. _ a .(.ma ohnrnhv ułClOWBrta^jn CRonroy u«rwuw i r~z ,
wego, wszystki. zaś WM cl.oroby płciowe 

w jak najkróiwym czasie
Dostać moinrt flakon po 2  ®tr. wrai

D r .  S o b w e l g e r t ,  ¥  W l e d Ł i n
r U J .  L a u J o n a , 29

Telefony.
.gaj»'wifui» n» io J t u i a o J e  flele- 

f o n i c z n e  na prowincji, w mi»j*kicn 
strażnicach pożarnych, zak/adach fabry-;
____ i 1 •• - * -1---L bnnolni ooh 7A.T7,A■. . . « . . .  —  — r ---- r J ” •
nnnyob,- sdr.jowiskach, kopalniach, arzą- 

'i, e zamaach, hotelach,dach gosi^dąreąyeh, . .  — . . .
lnicgzkaniaoh pryw.tnyen i t. p. przy,,ii-uj'’ 
i .■, k o u u i o pod osobistem kierownictwem

Władysław l>anin
inżynier, elektro-technik 

tec Lwowie, ulica Trybunahka l 4 1

całego korpusu a powierzchowrość wy 
łrskwintuą z Irzewa czarnego, bogato i gu 

stown’e zło e u  grawirowaną, jako najplY 
kniejsza ozdoba salonu. Ceny są bardzo 
pi zystępne. Nowe trzyżowe fortepiany 
od zł. 275 w. a. Skład p. Marka sprze­
daje takżo na raty po 15 zł. miesięcznie,
wypożycza po 5 zł. . przyj moje w zamian

V R oużywane instrument t. / ń wnież ma jedyne 
zastępstwo dla Galicji sławnycn organów 

z Ameryki. 2004 9—0

Na sezon do polowania!
polecają 2184 2—0

ńrót, lotki, knl« i kapsle. 
Uniwersalne smarowidło

ni ‘przemakalne do butów.

S nu nn iU o noHeszwcctronne.
K O D I O N O T

kauczukowe, nieprzemakalne połysku­
jące esarne Smarowidło da Skór.

Czernidło terwarc) I Lakier
czarny do butów.

a f  b ^ t u r a
do konserwowania skóry.

Tran rybi do skór. 
Tłuszcz do broni. 

Podeszwy
konopne, filcowe i korkowe.

Płaszczb gornow? aiipnemakalne
po najtnńszyeh cenach.

HOBBERiHMHOB
w e  L w o w ie .

Dla Budowuiczycli

ilfiiFSl
p o l e c a j ą :

Tektury dachowe,
Tłyty asfaltowe (Isolirplatten), 
Masę asfaltową,
Tee,r pogazowy i drzewny, 
MaJi terową, 
ls £ l t ,

Ct .ent,
°ips,
Wap no hydrauliczne, 
”  r’«vFaroy do fazad rozpuszczalne we waj n il’ 

w 36 ) lora, n,
Farby olejąc gotowe do użycia szybko 

sehnące,
F»»by do dachów,
F arty  tarl |  W pokoście mineraliiym, 
Antimerulkm,
śkwę do ga.zenia pożarów,
gpflderkaido ognia',

konopne , gi mowę. 
> skórzuae Jo miwyn,
j gumowe do m-szyj, 
y lniane zapuszczane do maszyn,
ty konopne io maszyn, 
fę  i i  r tn wizyn, 
rowidło du osi żelaznych,

sL.
T ik  tury.
A toert,
Któki,
Konopie, 
h *t minio”, y,
Wjtgi wodne,
^ -< E i murarskie,
Przyrządy do rysowania etc. etc.

2054 1—0

H U B N E R i  H A N K E
we Lwowie.

P o d z i ę k o w a n i e .
Wielmożny Pani« L. CZYŃSKI w J a ­

rosławiu. Będąc od dłużnego czasu 
cierpiącym na żołądek, próbowałem! 
różny”1 środkow by takowe ULunąć 
Jednakowoż dopieru po ogł iszeniu Pań­
skiego wyrobn „Piernika higieniczne- 
go“ spróbowałem, używając go według 
opisu — przekonałem się sam na sobie, 
że piernik ten działa faktycznie t b a -  
w i „ u n i e  n a  d o l e g l i w o ś c i  ż o ­
ł ą d k a .  Po własnem doświadczeniu 
polecałem piernik Pańskiego wyrobu 
moim znajomym, również jak ja cier­
piącym, którzy doznawali d o b r e g o  
£ k u  t ku.  Za eo przyjm Pan moje po­
dziękowanie. K s a w e r y  J a ro n  Ko­
n o p k a  w Krakowie. 2061 5—0 f
P i t  r u i L  h i g i e n i c z n y
j e s t  dc  n a b y c i a  we  w s z y s t ­
k i c h  a p t e k a c h  i h a n d l a c h  

po 20 ct. za  s 1. 1akę.

Browar piwny
z dobrem urządzeniem , poszukuje s :ę 
Jo dzierżaw y pod ad resą . J .  K .  

poste restan te  J a s ł o
2189 2—S

H a n c z y o l e l
szkół wy działo 
wych, z wyźszem 

wykształceniem, z nziolnieniem przyspo­
sabiania młodzieży uo wyższye. i niż­
szych klas s: kół średnich, władający je­
żykiem niemieckim wykładowo, a fran­
cuskim naukowo, żjezy sobie przyjąć 
miejsc# prywatnego w dy lyngowanbj fa- 
n ilji. Bliższa wiadomość: H .  B  '... 
L w ó w  poste restante. 2—2

Maturzysta realny,
obznajomiony z manipulacją biurową o 
szybkiem i wprawnem piśmie, poszukuje 
zajęcia w kancelarji jako pisarz lub 

rysownik.
Łaskawe zgłoszenia pod adresem : 

W . P . poste restante Lwów.

Pomocnika
poszukuje 2147 L5—0

B I T K O

Em ila B ra jera
ulica Kazimierzowska 1. 37. 

(Oferty osobiście).

przy gościńcu rządowym o 20 kilometrów 
od Przemyśla i Radymna

są do sprzedania

4= f o l w a r k i
razem lub osobno, objętości po 200 io 300
morgów i ł  propinacją. WladQJn.QŚó bliższa 
u adwokata Diu D o l i ń s k i e g o  w Prze­

myślu. 2161 6 -1 0

D n i a  2 9  t i e r p n i a  b .  r .
odbędzie się

w BiiM/cmie powiał Tłumacz
w j przedai

r a s o m  J t r i i  i jałOweR.
W I L L A

o 10 ubikacjach z zabudowaniami gospo- 
darezemi, z og. dem i 8 morgów gruntu, 
ppłoźouA ua . przedmieściu, jest z wolnej 

rę j i  do sprzedania.
Bliższa wiadomość w Administracji

, Dziennika Polskiego"

R e a l n o ś ć
na Bukowinie, składająca ię z przeszło 
4&0 morgów (najwięcej lasu) jest do 

u p m i i a n i a .
Bi źs » wiadomość u p. K onstan - 

t e # o  J a k b k o w l c z a ,  w Mołdawskiej 
Bauilli. 3—3

S K Ł A D

ARTURA KOŚCICKIEGO
pod godłem

Go r uncf Iwiety iransperi

^ O O O O O O O O O

X X V ł /  X  J t o J l i i  X x / d  X  J V J L j & x x X

A . B O C Q  U E T
w  " W a r s z a w i e

położony przy Teatrzi; W ie lk im  i w bliskości Ggrod n 
S a s k i e g o .  Urządzony pod.ug najwykwintniejszych wymagań, wraz z kąpie­

lami i prysznicami.
Restauracja obszernie urządzona, oraz l e t i . i a  i  j e r a n ó a i n i  

i s a iR  p o d  „Zl, r e m ,  Lala zimowa. Gabinety osobne Obiady po hop. 90. 
W hoteiu znajduje się skiad hurtowy . detaliczny W i n  'w ę g ie r s f c ie l i  
i  w s z e l k i c h  i n n y c h  z a g r a n i c z n y c h  oraz d e l i k n t c  6 w
Wina w restauracji po cenach handlu. 2154 3—6

O O O O O O O O Ó
K' fi

W  najw iększym  wyborze po najniższych cenach

kocyki na łóżka, kołdry szyte zapałowe
z wełnianego i jedwabnego atłasn we wszystkich kolorach, oraz

m a t e r a c e  w ł e s i e n n e
poleca 2000 13—0 w

M A G A Z Y N  F  K N A U E E A  i S Y N A
pod „Złotym Lwem“ we Lwowie, plac Kapitulny.

T H

Na, dfliu b. V aźaiiernik{. f2b. W rześnia) 1886 roku odbędzie się 
w miaiatoezku S uw iszcze , K ijow skiej G ubernji, s tac ja  B iałocerkiew  kolei 
Eastow skiej, sprzedaż ko&i r^sy araoslrięj i perszerońskiej w ilości około 
stu  ssiuk  ze śtadn idy  K ram ego W ładysław a B ranickiego, oraz około 20 
sztuk koni różnych ras ze sta jen  Pana A leksandra Rakowskiego.

M iędzy tem i końm i na  sprzedaż przeznaczonem i znajdują arę ogiery 
i klacze stadne, konie wierzchowe i zaprzęgowe, tudzież m łodzież roczna 
i dw uletnia.

Sprzedaż odbywa się w drodze licy u " ji za gotówkę i dodaniem  
S°/0 od za lie jtew an ej summy na  korzyść służby sta jennej.

B liższych szczegółów udziela, tudzież na żądanie spisy koni wyseła 
P an  A ntoni Zakrzew ski, Z arządca stadn iny  H rab ;ego W ładysław a B ra ­
nickiego poczta B iałocerkiew , stacja telegraficzna. Staw iszcze. 2200 1—6

B J J J S Y D U Z

„Ś M IG  U S A“
WĘP na rok 1887

T o o ^ r a t o  i ]  i  „

opuści prasę w Wrześniu 1886 r. R
i Prenumeratorowie którego kwartalna
! prenum erata wynosi 1  ćłr. 410 c t .,  otrzymają powyższy 
' kalendarz bezpłatnie,

m n a n H i
Nowość w zakresie prezerwatyw

z pęcherzy rybich  i gumowych prawdziwych francuskich b a r ­
dzo delikatne, tuzin 1'20, 2’40, 3, 4 i 6 kff

Damska nowość prezerwatyw, sztuka 2 złr, trąbki angielskie, tu m  3 zh\
p o l e c a

HABCIN MtTLLER
we Lwowie, u lica  H a lic k a  1. 17. 2011 55—0

Cłłówny skład kapeluszy i obuwia filcowego.

R e ic h  a sao rtlr tea  L a g e r  vo n

P artn ia rie - u, ToiMte-Artikelii
P ran zS aiach e, en g lisch e  so w ie  fn latid i^clio  
P & rfum erien  d e r  b e rt i lu n te s te a  F in n e n .  
K iim m e, B iirs te u , Z a h n b iir s te n  u n d  Z a lm - 
p nata , S e ifen , H a a ro ie . R ts ir -M e e s e r  u n d  

-S e ifen  o iTerirt daa
k. k. Hof-Galantericwaarenhaus

,y2u ,- s ta d t P a n s“
P r a g 1, Z£ltnerg.n85e Nr. 1 5 . 

Prelscourunte grnti3 unrf franco.

2182 2 - 3
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ANTONI ROZMAN1T
K R A K Ó W .

FABfiFAA PABOFA C7K0BJI i SU M A TU ff KAWY
w  R a k c w i c a c h  p e d  K r a k o w e m .

Kantor I skład główny w Krakowie
(obok bramy Florjańskiei we własnym domu).

 ̂ , , abih, różne gatunki cykorji z matdrjału surowego krajowrgo własnej
piajłtiicji.

Materj-ił surowy krajowy czyli korzeń cykorii uprawiany w naszych 
glebach, według analizy cheuieznej, doionanej w laboratorium ak„demji 
przriinysłowo-techuieznej w Krakowie posiada daleko  w ięcej czcn^l 
pożywnych i goryczkowych cykorji w łaściwych niż tuki 
sam  korzeń zagiauiczny.

Mając zatem m ate ja ł surowy wyborowej jakości, cykorja moja rywa­
lizuje zwycięzko z wszelkiemi wyiubami zagranicznemi tego rodz&ji mniąe 
nad niemi tę jeszcze przewagę, ż” jest kraJuWt, i tańczą.

Fabtj ka poleca następujące gatunki (aazwy): 
ry k o r ją  u raaow eką gerzką, w paczkach okrągłych i */. kilo 
H »w ą  śrutową francuską, Jającs odwar klarowny.
K aw ę  krakow ską « pudełkach '/5 i 'I .  kilo z widokiem Krakowa

(nie z Prusj.
Cykorję pakow aną w czkianuacn (pakunek konkurencyjny) 
1 K aw ę  figową. <

Mam nadzieję, źe Szanowne Punie i gof podyme oceniając dobroć 
moich wyrobów, ich wyższą wartość od grumniw rełfamowanycli faorfk.«,oa 
zagranicznych, puprą usiłowania podjęte _a racjonalnej podstai ie, ..goJn.o 
i  interesem własnym i krajowego przemysłu.

U y ro b y  m o je  są  do  n a o yc ia  w e  w s z y s tk ic h  , .a c z n U \x u i  h  
h a n d la c h .  2112 9—58

KANTOR WYMIANY
c .  k .  u p r z > n i l .  g a l i r .

kupuje i sprzedaje
wszystkie efekta i monety

pod w arunkam i nąjp rzystępn iejszem i

5|o L isty  h ipoteczne,
j a k o  t e ż

0

i^tóre w edług praw u z dnia 1, lipca 186S (Dz. P . P . 38 Nr. 93) 
i najw yż. postali, z dn ia  17. g rudn ia  1871 r., m ogą być użyte do
lnhnucronin har»itęiłłiw filn/łnQ»7.nDFYTf.h nilpihiriIVF,h. kailf'Yi małŻ.P.Il-
i najwyz. postriLi. z uu ia  1 1, g ruoina .10 < 1 i*> uiugtt uyl uu
lokow ania kapitałów  funduszow ych pupil irnych , kaucyj m ałżeń- 

skich, wojskowych, n a  kaucje służbowe i wadja

■w ty x n .  k a n to r z e  d o  naT o^cia.
_MF" W szystkie polecenia z prow incji w ykonują się bezzw ło­

cznie po kursie dziennym  bez doliczenia prow izji. 1990 38—0
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JAN 1HNATOWICZ
p o le c a j

Najprzedniejsze kadzidła wy&zczególniune licznemi medalami zasłuyi
Złr. ct.

KADZIDŁO KOŚCIELNE naj­
przedniejsze w paczkach po 50
et. i ............................................

L-AUZjCDŁu  KRÓLEWSKIE skła­
da się z kwiatów, żywic i bal­
samów wydzielających nedzwy- 
czaj przyjemną woii, pakieciki

/, t  O  A  O K  - A  •

1 —

“ “ j  r  J -j  j i --------- — — ł
po 4 i S et., pudełko po 25 ct. i —-50 

KADZIDŁO SULTANSK1E p .jn -

•25

ne, polewa się na rozżarzoną 
blachę, wytwarza nadzwyczaj 
przyjemny i bardzo poszukiwany 
-,aps ih, flakonik ........................

k a d z id ł o  WARSZAWSKIE
płynne, przyjemna i delikatna 
woń tego kadzidła nadaje się 
bardzo do salonów i Ludosrów,
flaszk a .................................. */_ I. — 50

KADZIDŁO SOSNOWE kto ch- j 
mieć zdrowe powietrze lasów 
szpilkowych w saionie, to roz­
pylając kadzidło sosnowe może 
takowe utrzrmać, flakon . . . — 60 

KADZIDŁO ANTIMIAZMATY- 
CZNE jest niezrównanym środ­
kiem v tych wszystkich razach, 
gdy idzie o odwietrzenie powie­
trza w mieszkaniach i zapobie­
żenie rozwijaniu się chorób 
nagminnych, flakon 25 ct. i ■50

Złr. cl
KADZIDŁO w PAPIERKACH 

przez ogrzanie utrzymuje się 
bardzo przyjemny zapach, pa­
czka Zawierająca tuzin 12 ct. i — '24

KADZrDŁO INDYJSKIE w TA­
SIEMKACH wydziela bardzo 
przyjemny, długotrwały i poszu­
kiwany zapach, pudełko . . . —-50

KADZIDŁO SALONOWE używa 
się za pomocą rozpylacza, deja 
bardzo przyjemną i zdrowa woń,
odświeża i oczyszcza powietrze, 
flakon po 30 et. i ...................... - 6 0

TROCICZKI CZERWONE przy 
paleniu wydzielają przyjemną 
w^n. pakitty po 5 i 10 et., pu­
dełko po 25 et. i ...................... —’50

TROCICZKI CZkRNE również 
przy spaleniu wydzielają woń 
przyjemną, Faezki po 2 i 4 ct., 
pudełko po 15 ct. i ................ —’25

TROCICZKI DESINFFKCYJNE 
znakomicie i radykalnie oczy­
szczają powietrze tak w mie- 

:„L : korytarzach,
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szkauiach jak
pudełko .

i
—■10

Nabyć można we LW uW IE w sklepach własnych, ul. Kopernika 1 3 
Hotel Europejski i ul. Halicka róg Wałowej. — W KRAKuW Ipf Sukiennice 
1. 20. _  /  CZERNI0WCACH Rync l J 2, oraz we wszystkich p U ? E  
rzędnych sklepach i aptekach. 1987 31 - 0  2'  * J   * * AŚ7U1 Ol—U fl

l k x ' j E  r  - h  ~ ] c x B : a E « x s « x a e a c s x x x H a f c ] |

we Lwowie, Chorąitfzyzna I. 22
poleca dobrą i w ydatną kawę spro 
w adzoną w prosi od produiu utów 

z Am eryki południowej. 
Kosztuje we Lwowie

1 Kik) złr. 1*50 ctn. i złr. 1*60 ctn.

Na prowin».,i

4 3/4 kilo złr. 7’70  ctn. i złr. 8 '20  ctn. I 

fra n co .  1996 31 o|

Przestroga przed fałszerstwem!

‘W s^ iiftóa  i l i M t i i  i  roślin

M A T T C O
K  - łs L r f n i iu S h  m ę s k ic h  

ndjflkotecinirjBiy środek.
T 'lakon wnrzyLiwań 4o ent. Ka- - 

usuń Ł 80 ent. 1989 30—0
Poleca

relnster 
allraliseher

podają

często Publiczności i n n ą  w o d ę  we liaszkach Giesshiiblerskich i innych, lub pomięszang, z winem — jako wodę
„ Giesshubi. “ ,‘MATT fiTTPs:

Tylko dokładne zwracanie uwagi na n i e u s z k o d z o n e  k o r k i  o r y g i -  MflMI I Uli i Y
na boku znakiem i na zuwarowana praw nie e t y k i e t ę  „Mattonis Giesshiibler“ — może r ucyj jni ri 
przed tego rodzaju szkedą Ł ).UIlooaL llL

n a i u e  z wypal mym 
ustrzodz Publk«nośó

we Lwowie
l0> Brygłił,obok^Hrygftłek'

Jt KRZYŻANOWSKIEGO.
Za mówii-nia i prowincji usk.iie- 

cznia aię odwrotną poczt p

Skonstatowane fałszerstwa bęJ§ ścigane podług nowej ustawy przemysłowej, a nazwiska fałszerzy będ§ ogłoszone. 
P. T. konsumentów i przyjaciół mojego źródła upraszam, aby w interesie własnym zechcieli donieść nu o każdym 
zdarzonym wypadku fałszerstwa. 2196 i - s

m u m  i i  i a t t o i i , 6 i e 8 8 h U b l < P u c b s t e i n .

Wydawca i redaktor odpowieaziainy: L u d w i k  H e r a s i m o  w i c z . Z Drukarni , Dziennika Polskiego“ pod zarz^uera J a n a  M i 11»g a<
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